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Intencja ogólna

A b y  w s z y s c y  m o g li z n a le ź ć  s ta łą  p ra c ę  i w y k o n y w a ć  ją  w  b e z p ie c z n y c h  w a ru n k a c h .

Podejmowanie i wykonywanie pracy przez ludzi 
niewątpliwie mieści się w biblijnym nakazie Boga, 
skierowanym do pierwszych rodziców: Bądźcie płod­
ni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili 
ją sobie poddaną (Rdz 1, 28). Praca -  o czym przypo­
mniał bł. Jan Paweł II w swojej encyklice Laborem 
exercens poświęconej zagadnieniu pracy ludzkiej 
-  stanowi podstawowy wymiar bytowania człowieka na 
ziemi (nr 4). Wykonywanie pracy przez ludzi wyróż­
nia ich spośród wszystkich stworzeń. Tylko bowiem 
człowiek jest do niej zdolny i jedynie on ją wyko­
nuje, wypełniając pracą swoje bytowanie na ziemi. 
Praca wykonyw ana przez człowieka nie tylko 
przyczynia się do ciągłego rozwoju nauki i techniki, 
ale również wpływa na nieustanne podnoszenie 
poziomu kulturalnego i moralnego społeczeń­
stwa, w którym on żyje (por. Wstęp do LE). Dlatego 
tak bardzo ważne jest, aby wszyscy ludzie mogli 
znaleźć właściwą dla siebie pracę i wykonywać

ją w godziwych warunkach. Za właściwą pracę na­
leży uznać taką, która nie tylko będzie wykonywana 
przez konkretnego człowieka po linii jego wykształ­
cenia, ale też taką, która będzie mu dawała należytą 
satysfakcję. Istotny w tym zagadnieniu jest również 
fakt, aby była to praca stała, zapewniająca stabilność. 
Praca powinna być również wykonywana w od­
powiednich warunkach, które gwarantują bezpie­
czeństwo. W dyskusji na temat pracy ludzkiej nie 
można zapomnieć o odpowiednim wynagrodzeniu. 
Powinno być ono bowiem słuszne i sprawiedliwe. 
Prośmy zatem w naszej modlitwie Boga o właściwe 
natchnienie serc i umysłów dla wszystkich ludzi 
pracy -  zarówno pracodawców, jak i pracowników, 
aby -  parafrazując słowa poety Cypriana Kamila 
Norwida -  uczynili wszystko, co możliwe oraz 
konieczne, by praca przyczyniła się do naszego 
zmartwychwstania.

Intencja misyjna

A b y  c h rz e ś c ija ń s c y  w o lo n ta r iu s z e  p o tra fili 
m iło ś c i C h ry s tu s a .

Choć wolontariat jest na świecie wciąż pojęciem 
młodym, to jednak posługa wolontariuszy istnieje 
praktycznie od początku ludzkości. Od zawsze 
bowiem żyli pośród nas ludzie, którzy deklarowali 
się, że dobrowolnie i bezpłatnie będą wykonywać 
określoną pracę na rzecz innych. Na gruncie wia­
ry wolontariat nabiera jeszcze głębszego wymiaru. 
Papież Benedykt XVI, gdy spotkał się pod koniec 
ubiegłego roku na audiencji prywatnej w Rzymie 
z przedstawicielami wolontariatu katolickiego z kra­
jów Europy zaznaczył, że dla chrześcijan wolontariat 
nie jest tylko wyrazem dobrej woli. Jest on bowiem 
oparty na osobistym doświadczeniu Chrystusa.
To właśnie Jezus -  jako pierwszy -  służył ludzkości, 
co podkreślił ostatecznie w dobrowolnym oddaniu 
swojego życia dla dobra wszystkich. Od Niego mo­
żemy uczyć się hojnej miłości Boga, którą winniśmy 
podjąć i zastosować wobec drugiego człowieka. 
Dlatego wolno nam uznać, że dla każdego wolon-

na te re n a c h  m is y jn y c h  d a w a ć  ś w ia d e c tw o

tariusza na świecie, a zwłaszcza chrześcijańskie­
go wolontariusza, zostały w Ewangelii zapisane 
słowa Jezusa: Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie 
(Mt 10,8). Wraz z podejmowanymi przez chrześci­
jan w ramach wolontariatu działaniami wiąże się 
też konieczność dawania przez nich świadectwa. 
Nabiera to szczególnego wyrazu na terenach mi­
syjnych, gdzie wspólnota Kościoła ma za zadanie 
pokazać ludziom poszukującym Boga, że na sposób 
autentyczny żyje miłością i piękną nauką Chrystusa. 
Wówczas zaangażowanie ludzi wierzących w służbę 
człowiekowi będzie nie tylko spełnieniem uczynków 
miłości i miłosierdzia, ale też skutecznym narzę­
dziem ewangelizacji świata. Potrzebna jest zatem  
nasza modlitwa, aby chrześcijanie podejmujący 
posługę wolontariuszy, zwłaszcza w krajach mi­
syjnych, mieli dość sił fizycznych i duchowych do 
tego, by swoim życiem dawać właściwe świadectwo 
o miłości Chrystusa i świętości Jego Kościoła.
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K S . M A R C IN  K O Ł O D Z IE J



XXXII Piesza Pielgrzymka Wrocławska 
na Jasną Górę

dolnośląskie pismo katolickie

Religia -  Kultura -  Społeczeństwo 
Miesięcznik

Rok XXIX Nr 7-8 (455-456) 
Lipiec-sierpień 2012

Wydawca 
Kuria Metropolitalna Wrocławska

Redaktor naczelny 
ks. Zbigniew Stokłosa

Sekretarz redakcji 
s. Beata Maria Wierzbowska CR

Redaguje zespół

Redakcja zastrzega sobie prawo 
do skrótów, nie zwraca też 

materiałów niezamówionych.

Adres redakcji 
ul. Katedralna 13 

50-328 Wrocław, teł. 71 327-11-16

e-mail: nowezycie@archidiecezja.wroc.pl 
www.nowezycie.archidiecezja.wroc.pl

ISSN 0233-4367

Druk
„Kontra"

Wysoka, ul. Chabrowa 5

Nakład: 9500 egz.

b W L -

jumerze:

Czy objawienia Maryjne są nam potrzebne? 
Aleksander Ilnicki

XXXII Piesza Pielgrzymka Wrocławska 
na Jasną Górę. MÓJ DOM KOŚCIOŁEM 
Ks. Aleksander Radecki

Kwiatek do kostiumu kąpielowego 
Sławomir Zatwardnicki

Biblia w komórce
s. Agnieszka Augustyna Przytarska CR

W  pocie czoła pracować nad odpoczynkiem  
Sławomir Zatwardnicki

11

12

Południowo-zachodni szlak cysterski 
Paweł Andrejczuk

Bo z kim przestajesz...
Adam T. Witczak

13 Sługa Boży ks. prałat Aleksander Zienkiewicz
„Wujek" 1910-1995 
Józef Kuropka

15 Duszpasterstwo Głuchoniemych
Archidiecezji Wrocławskiej 
Ks. Tomasz Filinowicz

17 Wrocławska parafia Św. Józefa Rzemieślnika
Grzegorz Sobczak

19 Intencje Apostolstwa Modlitwy na sierpień 2012 
Ks. Marcin Kołodziej

20 Gdzie ci mężczyźni?
Przemysław Pastucha

22 Przewodnik taty
Przemysław Pastucha

24 Krzyżówka

II okł. Intencje Apostolstwa Modlitwy na lipiec 2012 
Ks. Marcin Kołodziej

III okł. 15. rocznica Międzynarodowego Kongresu 
Eucharystycznego we Wrocławiu 
i wizyty Jana Pawła II 
Marta Pietkiewicz

IV okł. XXXII Piesza Pielgrzymka Wrocławska 
na Jasną Górę

mailto:nowezycie@archidiecezja.wroc.pl
http://www.nowezycie.archidiecezja.wroc.pl


A L E K S A N D E R  IL N IC K I

Gdyby zapytać wiernych, jakie są ich pierwsze 
skojarzenia, związane z Maryją, zapewne wskazaliby 
na pokorę, uniżenie, skromność... Okazuje się 
jednak, że Matka Boża, którą od dwóch tysięcy 
lat katolicy czczą jako swoją Matkę, przekonuje 
o swojej wielkiej roli w dziejach zbawienia nie tylko 
poprzez życie cnotliwe i święte, prowadzone dwa 
tysiąclecia temu w Nazarecie.

B ło g o s ła w io n a  m ię d z y  
n ie w ia s ta m i

Wydawać by się mogło, że to osoba 
Maryi w objawieniach maryjnych -  bo
0 nich mowa -  jest najistotniejsza; jednak 
podstawową racją istnienia wszelkich 
objawień prywatnych, także m aryj­
nych, jest wezwanie do nawrócenia 
poprzez wiarę w Ewangelię. Niektó­
rzy, również wśród chrześcijan, nie 
są zainteresowani tematem objawień
1 pozostają na tę kwestię obojętni. Pytają 
oni, czy w ogóle wypada mówić o obja­
wieniach maryjnych, skoro w Ewangelii 
Jezus wzywa do pójścia za Nim samym, 
a nie za Maryją!? A może wszystkie 
te cudowne wydarzenia są wymyślone, 
a ci, którzy twierdzili, że ujrzeli Matkę 
Bożą, chcieli najzwyczajniej w świecie 
być popularni i docenieni?

W Ewangelii świętego Łukasza czyta­
my słowa, kierowane do Maryi: Błogo­
sławiona jesteś między niewiastami, wy­
powiedziane najpierw przez anioła (Łk 
1,28), a następnie powtórzone przez jej 
krewną Elżbietę (Łk 1,42). Nieco dalej 
Maryja powie sama o sobie: Oto bowiem 
błogosławić mnie będą odtąd wszystkie 
pokolenia (Łk 1,48). Jaki z tego wniosek? 
Otóż objawione Słowo Boże przeko­
nuje, że Maryja cieszy się ogromną 
przychylnością Boga. Co więcej, Jej ma­
cierzyńska rola nie zakończyła się wraz 
z ziemską opieką nad Jezusem. Konsty­
tucja dogmatyczna o Kościele, dokument 
Soboru Watykańskiego II z roku 1964, 
zauważa, że Maryja wzięta do nieba (..) 
poprzez wielorakie swoje wstawiennictwo 
ustawicznie zjednuje nam dary zbawie­
nia wiecznego (KK 62).

Co jednak istotne, zbawienny wpływ 
Błogosławionej Dziewicy na ludzi wywodzi 
się nie z jakiejś konieczności rzeczowej, lecz 
z upodobania Bożego i wypływa z nad­
miaru zasług Chrystusowych (...) i nie 
przeszkadza w żaden sposób bezpośredniej 
łączności wiernych z Chrystusem; przeciw­
nie, umacnia ją (KK 60). A zatem -  rola 
Maryi w Kościele nie wynika z Jej oso­
bistych zasług, ale z Bożego wybrania 
i powołania. Mówiąc jeszcze prościej: 
o tym, iż Maryja jest ową błogosławioną 
między niewiastami, zadecydował Pan 
Bóg; to zaś, że Bogurodzica również 
dziś mówi do ludzi poprzez objawie­
nia prywatne, tym bardziej świadczy 
o wielkości Boga i Jego zatroskaniu
0 los każdego człowieka.

Z a n im  K o ś c ió ł u zn a  
o b ja w ie n ie  z a  a u te n ty c z n e
Spojrzenie Kościoła katolickiego na 

kwestię objawień maryjnych jest bardzo 
dalekie od chęci próżnego triumfalizmu
1 śrubowania statystyk; Kościół pragnie 
jedynie zweryfikować to, czy wydarze­
nie jest zgodne z Objawieniem Bożym. 
Co więcej, jest to nie tylko pragnienie, ale 
i obowiązek Kościoła -  bo jeżeli mamy do 
czynienia z oszustem, to popełnia ciężki, 
publiczny grzech. Ale jeżeli ludzkości chce 
przekazać coś istotnego sam Bóg za po­
średnictwem Matki Boga i Matki Kościoła, 
to w tym wypadku ciężkim grzechem 
byłoby przejść obok tego obojętnie. Dla­
tego zadaniem teologów jest gruntowne 
zbadanie czy takie wydarzenie rzeczywi­
ście miało miejsce, zaś wiążącą decyzję 
podejmuje w pierwszej kolejności nie 
papież, ale określony biskup diecezjalny.

Istnieją czynniki, które stanowią nie­
odzowną pomoc w ocenie prawdziwości 
prywatnego objawienia maryjnego. Nie 
każdy bowiem, kto przyjdzie do swoje­
go proboszcza i stwierdzi, że ukazała 
mu się Matka Boża, mógł rzeczywiście 
doświadczyć objawienia prywatnego. 
Historia Kościoła zna przypadki, kie­
dy można było rzeczywiście mówić
0 wizjach nadprzyrodzonych, niemniej 
nie w szystkie w idzenia pochodzą 
od Boga -  objawiać może się również 
szatan. N ależy w iedzieć, że jeże li 
orędzie podawane przez potencjalne­
go wizjonera jest przeciwne treściom 
zaw artym  w Piśm ie Św iętym , nie 
zostanie ono przez Kościół zaaprobo­
wane. Charakterystyczne dla objawień 
demonicznych jest również to, iż wynika 
z nich, że wszystkie inne sposoby chrze­
ścijańskiego kultu, inne od tego rzeko­
mo podanego w objawieniu, są mniej 
doskonałe i przydają mniejszą chwałę 
Bogu. Takie objawienia stanowią de 
facto  wezwanie do nieposłuszeństwa 
Kościołowi.

Co natomiast może pomóc w uzna­
niu objawienia za autentyczne? Otóż 
te autentyczne objawienia -  również 
maryjne -  mają charakter misteryjny
1 dokonują się w cichości serca czło­
wieka, który będzie raczej nieskory 
do rozgłaszania wszystkim tego, co wi­
dział. Słowa potencjalnego wizjonera 
nie wystarczą: osoba, która miałaby 
doznawać objawień, zostaje poddana 
skrupulatnej w eryfikacji -  Kościół 
przygląda się jej cnotom, a szczególnie 
posłuszeństwu; przechodzi ona również 
szereg badań psychicznych. Obowiązko­
wo przesłuchuje się również świadków, 
a więc tych, którzy mieli do czynienia 
z człowiekiem utrzymującym, że do­
świadczył łaski objawienia prywatnego. 
Co więcej, dobrze jest, jeżeli taki proces 
badawczy opiera się na świadectwie 
osób obojętnych religijnie, gdyż to całą 
sprawę jeszcze bardziej uwiarygadnia.

M is ty f ik a c ja  c z y  p ra w d a  
-  ja k  to  ro z p o z n a ć ?

Dla Kościoła najważniejszym kry­
terium rozeznania jest zgodność z Ob­
jawieniem Bożym. Jeżeli to zostanie

stwierdzone, kolejnym istotnym czyn­
nikiem przemawiającym za autentycz­
nością objawień mogą okazać się cuda 
-  a więc trwałe uzdrowienia natury 
duchowej, ale przede wszystkim fizycz­
nej. Takim miejscem wielu uzdrowień 
fizycznych, niewytłumaczalnych z me­
dycznego punktu widzenia, w XX wie­
ku stała się portugalska Fatima -  i to sta­
nowi przekonującą przesłankę do uzna­
nia przez Kościół tamtejszych objawień 
maryjnych, o których będzie jeszcze 
mowa. Kiedy jednocześnie w danym 
miejscu wzrasta wiara, pobożność oraz 
gorliwość ludzi, a objawienia są po­
wszechnie akceptowane przez wiernych 
(świadczą o tym m.in. liczne pielgrzym­
ki), Kościół zapewne -  prędzej czy póź­
niej -  potwierdzi prawdziwość objawień 
prywatnych.

W interesie wiernych jest to, aby 
przeprow adzenie procedury w ery­
fikacyjnej dokonywało się możliwie 
jak najbardziej precyzyjnie -  dlatego 
takiemu badaniu nigdy nie towarzyszy 
pośpiech. Jeżeli natomiast odpowie­
dzialny za zbadanie sprawy biskup 
danego miejsca nabierze wyraźnych 
podejrzeń co do ewentualnej mistyfi­
kacji, wtedy może zabronić wiernym 
pielgrzymowania do miejsc związanych 
z takimi objawieniami. Gdyby natomiast 
przedstawiciele hierarchii kościelnej nie 
byli jeszcze w stanie zająć określonego 
stanowiska, wtedy w ierni z czystej 
pobożności mogą nawiedzać miejsca 
katolickiego kultu, czego przykład 
stanowi choćby znajdujące się w Bośni 
i Hercegowinie Medjugorie.

Co natomiast dzieje się w przypad­
ku, kiedy ktoś z członków Kościoła 
katolickiego nie podziela zdania Urzędu 
Nauczycielskiego Kościoła i np. nie traktuje 
Fatimy jako miejsca objawień prywat­
nych? Czy ktoś taki staje się heretykiem? 
Otóż żaden z wiernych nie ma obowiąz­
ku wierzenia w objawienia prywatne, 
nawet maryjne, gdyż nie należą one do 
tzw. publicznego depozytu wiary chrze­
ścijańskiej. Innymi słowy, obowiązkiem 
chrześcijanina jest wierzyć w to, co nale­
ży do Objawienia Bożego, zawartego w Pi­
śmie Świętym oraz Tradycji. Objawienia 
prywatne natomiast niczego wierze 

Objawienie Matki Bożej w  Lourdes przedstaw ione na w itrażu z 1931 r. w  łódzkim  kościele
Podwyższenia Św. Krzyża Dokończenie na str. 4



chrześcijańskiej nie przydają. Dlatego 
z czysto osobistej pobożności można 
czcić te miejsca, w których -  zgodnie 
z opinią Kościoła -  objawiła się Matka 
Boża, jednak nie jest to konieczne, aby 
być prawowiernym katolikiem.

N a jp ie rw  A m e ry k a  Ł a c iń s k a ,  
p o te m  E u ro p a

Nie sposób wyliczyć je w całości, ale 
te, o których będzie mowa, przekonują, 
że Maryja pragnie przekazywać Boże 
orędzie całemu światu. Dość powie­
dzieć, że pierwsze zatwierdzone przez 
Kościół objawienie maryjne miało miej­
sce niedługo po odkryciu Ameryki przez 
Krzysztofa Kolumba, bo 12 grudnia 
1531 roku w meksykańskim Guadalupe, 
a widzącym był prosty Indianin Juan 
Diego. Wtedy też powstał cudowny 
obraz Matki Bożej, którego kształtu 
badacze do dzisiaj nie są w stanie wy­
tłumaczyć. Objawienie w kraju Azteków 
przyczyniło się do masowej, trwającej 
zaledwie kilka lat chrystianizacji krajów 
Ameryki Łacińskiej, która -  pod wzglę­
dem ilościowym  -  stanowi obecnie 
najbardziej chrześcijański kontynent.

Maryja ukazywała się również w Eu­
ropie. Od 11 lutego 1858 roku czterna­
stoletnia wówczas Bernadeta Soubirous 
z francuskiego Lourdes miała kilku­
nastokrotnie sposobność rozmawiać 
z Maryją, która nazwała siebie Niepoka­
lanym Poczęciem. Sformułowania tego, 
kluczowego dla ówczesnej teologii, nie 
ułożyli przez dziewiętnaście wieków 
chrześcijaństwa najznamienitsi myślicie­
le -  wypowiedziała je natomiast prosta 
dziewczyna, pochodząca z biednej wiej­
skiej rodziny. Bernadeta siebie samą na­
zywała „wysłanniczką", natomiast będące 
ówcześnie stolicą niewielkiego kantonu 
Lourdes jest od tego czasu określane 
mianem „miasta Ewangelii".

We wspomnianej już Fatimie, jesz­
cze w trakcie I wojny światowej, Maryja, 
Pani jaśniejsza niż słońce, zapowiedziała 
trojgu pastuszkom m.in. nadejście II wojny 
światowej, a także wezwała do nawró­
cenia Rosji oraz do zawierzenia się Jej 
Niepokalanemu Sercu. Pierwsze ob­
jawienie nastąpiło 13 maja 1917 roku; 
dzieci ujrzały roztaczającą wokół siebie

niesamowity blask, około piętnastoletnią 
osobę, która opowiadała im o raju, czyść­
cu oraz czekających ich cierpieniach. 
Jednocześnie w ciągu powtarzających się 
trzynastego dnia każdego miesiąca obja­
wień Maryja ujawniła dzieciom trzy tzw. 
tajemnice fatimskie -  ich przekaz można 
najoględniej zamknąć w stwierdzeniu, 
że wierni powinni obawiać się piekła 
jako kary za grzechy oraz brak nawró­
cenia. Warto dodać, że w ostatni dzień 
objawień, 13 października 1917 roku,
50.000 osób było świadkami cudownego 
zjawiska słonecznego: zgodnie z relacją 
ludzi zgromadzonych pod wskazanym 
przez Maryję dębem, w tym również nie­
wierzących, słońce zaczęło nagle wiro­
wać, a następnie z zawrotną prędkością 
opadać na ziemię.

C z a s y  n a jn o w s z e  p o d  z n a k ie m  
o b ja w ie ń  na  k o n ty n e n ta c h  

m is y jn y c h
Objawienia maryjne odbywały się 

również na dwóch innych kontynentach, 
gdzie chrześcijaństwo nie jest religią 
dominującą -  w Azji oraz w Afryce; 
oba przypadki są bardzo świeże, bo 
pochodzą z końca XX wieku. W japoń­
skiej miejscowości Akita od 1974 do 
1981 roku figurka Maryi płakała krwa­
wymi łzami aż 101 razy, a świadkiem 
tego w ydarzenia m iała być siostra 
Agnieszka Katsuko, wcześniej cudownie 
uzdrowiona w Lourdes, a ochrzczona 
jako dorosła kobieta. Krwawiącą figurę 
utrwalono także na taśmach wideo 
i pokazano światu. Co więcej, cierpiąca 
na silną głuchotę siostra Agnieszka 
-  zresztą zgodnie z obietnicą Maryi -  
ostatecznie odzyskała słuch.

Kolejne bliskie naszym czasom ma­
ryjne objawienie miało miejsce w Rwan- 
dzie, jednym z najbiedniejszych krajów 
Afryki. W Kibeho, w prowadzonej przez 
siostry zakonne szkole, sześć afrykań­
skich nastolatek oraz jeden nieochrzczony 
chłopiec mieli łaskę otrzymać od Maryi 
przesłanie, stanowiące wezwanie do 
nawrócenia. Znamienne jest to, że nikt 
z zainteresowanych nie był wykształ­
cony i nie potrafił nawet szczątkowo 
operować teologicznymi pojęciami. Oka­
zuje się jednak, że podyktowane przez

młodzież orędzie idealnie pokrywa się 
z nauczaniem Kościoła katolickiego, 
a przy tym jest spójne i niezwykle po­
prawne od strony teologicznej. Ciekawe 
jest również to, że nastoletni Afrykanie 
nie potrafili określić koloru skóry Ma­
ryi; byli w stanie jedynie przyznać, że 
postać, która im się ukazywała od 1981 
do 1986 roku, była nad wyraz piękna.

M a ry ja  z n a k ie m  n a d z ie i 
d la  p o ls k ie j o jc z y z n y

Maryja objaw iła się również na 
ziem iach polskich -  w trw ających 
trzy miesiące widzeniach w Gietrz­
w ałdzie W arm ińskim  k. O lsztyna 
zachęcała dwie 12-letnie dziewczynki, 
Justynę i Barbarę, do codziennej mo­
dlitwy różańcowej. Co ciekawe i za­
skakujące, Maryja rozmawiała z nimi 
po polsku, mimo że wszystko działo 
się w 1877 roku, w czasie germańskich 
zaborów . Odebrano to wtedy jako 
zapowiedź odzyskania niepodległości. 
Matka Boża ukazała się dzieciom aż 
160 razy, bardzo cierpliwie odpowiada­
jąc na pytania, które za pośrednictwem 
dziewczynek kierowali do Niej okoliczni 
mieszkańcy. Pozostałe objawienia ma­
ryjne w Polsce nie doczekały się orzecze­
nia Kościoła, ale biskupi wyrazili zgodę 
na budowę świątyń tam, gdzie mogły 
mieć one miejsce (np. w Licheniu). Warto 
dodać, że Częstochowa, główny ośrodek 
kultu maryjnego w naszej Ojczyźnie, 
nigdy nie była związana z objawieniami 
maryjnymi, a mimo to jest odwiedzana 
przez Polaków -  i nie tylko -  najchętniej.

Fenomen Częstochowy, do której 
przez cały rok pielgrzymują rzesze wier­
nych, pozwala na uświadomienie sobie 
czegoś bardzo w ażnego. O tóż jest 
kwestią niepodważalną, że prywatne 
objawienia Matki Bożej są ludziom dzi­
siaj bardzo potrzebne -  choćby dlatego, 
że umocniły wiarę ogromnej rzeszy 
chrześcijan i przyczyniły się do niezli­
czonej liczby nawróceń. Trzeba jednak 
zawsze pozostać w tej kwestii niezwykle 
ostrożnym, gdyż te nadprzyrodzone 
zjaw iska nigdy nie mogą stanowić 
fundamentu, na którym wiara będzie 
budowana. Co więcej, mimo że temat 
objawień m aryjnych może dla w ie­
lu wydać się wartym szczególnej uwagi, 
podstawowym punktem odniesienia dla 
katolika zawsze pozostaje Objawienie 
zawarte na kartach Biblii, którego peł­
nię przyniósł światu Jezus Chrystus -  
Ten, o którym Maryja mówi w Ewangelii 
św. Jana: Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie (] 2,5).

A L E K S A N D E R  IL N IC K I



KS(MteE®CSíl D¡E

Teoretycznie inicjatywa ta znana 
jest na Dolnym Śląsku już od roku 1980 
i można ocenić, że na pielgrzymkowym 
szlaku znalazło się w tych minionych 
trzydziestu latach ok. 150 tysięcy sióstr 
i braci -  nie licząc (bo to niemożliwe) 
pielgrzymów duchowych. W okresie 
tym wydano też wiele materiałów in­
formacyjnych w formie elektronicznej 
i papierow ej; zapraszali do udzia­
łu w rekolekcjach w drodze duszpasterze 
i uczestnicy pielgrzymek -  czyli temat 
powinien być znany i... pociągający!

A jednak najwidoczniej istnieją wciąż 
jakieś obawy, powstrzymujące ludzi

tych, którzy byli osobiście na jasnogór­
skim szlaku, wrócili i mają co wspominać 
nawet po latach?

Fenomen takich właśnie dziewięcio­
dniowych rekolekcji można streścić tak: 
na trasie pielgrzymki modli się cały czło­
wiek (nie tylko jego usta, serce i umysł, 
ale także oczy, uszy, nogi, ręce), wpisa­
ny w piękne krajobrazy, otoczony rzeszą 
pielgrzymkowych sióstr i braci, podej­
mowany w mijanych miejscowościach 
z niegasnącą, polską gościnnością, mając 
nareszcie czas dla siebie. Pielgrzymka 
okazuje się niezwykłym antidotum na 
gnuśny tryb życia, stresy, marazm du­

KS. A L E K S A N D E R  R A D E C K I

chowy i samotność -  czy to mało? I chyba 
najbardziej szkoda tych, który podczas 
letnich miesięcy nie mają żadnych po­
mysłów na zagospodarowanie swoje­
go wolnego czasu, a z takiej propozycji 
nie korzystają!

Owoce pielgrzym owania są nie­
zwykłe, choć najczęściej nie da się ich 
zważyć, zmierzyć, pokazać na zdjęciach 
czy filmach, a nawet opowiedzieć po po­
wrocie. Przypomnijmy jednak, że wro­
cławscy pątnicy wędrowali ze stolicy 
Dolnego Śląska w okresie wielkich prze- 
minan politycznych w Ojczyźnie, w la­
tach pasterskiej posługi bł. Jana Pawła 
II, wielkich wydarzeń religijnych, pod­
czas klęski powodzi -  znajdując pomoc 
i błogosławieństwo Boże we wszystkich 
problemach społecznych i osobistych.

Każda pielgrzymka miała swój te­
mat wiodący, który pozwalał ludziom 
formować sumienia i pogłębiać świa­
domość religijną oraz narodową. Tak 
będzie i podczas tegorocznej wędrówki, 
gdy rozważane będzie hasło „Mój dom 
Kościołem".

Jakże potrzebny to temat wobec 
pomieszania pojęć, związanych z Kościo­
łem i jakże istotny, skoro doświadczamy 
bolesnych skutków laicyzacji, libera­
lizmu i niezliczonych form niszczenia 
życia rodzinnego! A przecież właśnie ro­
dzina -  DOM -  ma stać się miniaturą 
Kościoła powszechnego i lokalnego; ma 
przygotowywać ludzi, którzy zdołają 
unieść czekające ich zadania! Czy jest 
poważniejszy problem do rozw aże­
nia i odpowiedzialnej realizacji przez 
nas wszystkich?

W imieniu „Legendy" wrocławskiej 
Pieszej Pielgrzymki i jednocześnie jej 
głównego przewodnika księdza prałata

l & Dokończenie na str. 6

C o  p ra w d a , d o  s ie rp n ia  je s z ­
c z e  d a le k o , a le  ju ż  te ra z  w ie lu  
z n a s  p la n u je  s w o je  le tn ie , w a ­
k a c y jn e  w y ja z d y  c z y  u r lo p y .  
A  s k o ro  ta k , to  w a r to  ro z w a ż y ć  
p r o p o z y c ję  z u p e łn ie  w y ją t ­
k o w ą : u d z ia ł  w  X X X II P ie s z e j  
P ie lg rz y m c e  W r o c ła w s k ie j  na  
J a s n ą  G ó rę !

przed osobistym wyruszeniem w dro­
gę. Że niesłuszne -  trudno przekonać 
kogoś, kto nie był w gronie pątników. 
Może więc warto zajrzeć na oficjalne 
strony internetowe Pieszej Pielgrzymki 
Wrocławskiej, by obejrzeć zdjęcia i fil­
my, zapoznać się z regulaminem, pro­
gramem i informacjami praktycznymi, 
a jeszcze bardziej -  spotkać się i popytać



Stanisława Orzechowskiego oraz wszyst­
kich organizatorów tego wydarzenia -  
zapraszamy: wybierz się razem z nami! 
Mogli jedni, mogli drudzy -  możesz i Ty! 
Dla zdrowia duszy i ciała, dla ubogacenia 
swego wnętrza i poszerzenia swojej wie­
dzy; dla umocnienia wiary i wyznania 
jej przed ludźmi; dla przyjemności i dla 
zmierzenia się z fizycznym wysiłkiem; 
dla oczyszczenia duszy w nurtach modli­

T E R M IN  I T E M A T
Pielgrzymka wyruszy z Katedry 

Wrocławskiej 2. sierpnia (czwartek) 
o godz. 6.00 pod hasłem MÓJ DOM 
KOŚCIOŁEM. Przybycie na Jasną Górę 
zaplanowane jest 10. sierpnia o godz. 
9.30. Msza Św ięta na zakończenie 
pielgrzymki na wałach Jasnogórskich
0 godz. 11.00.

Z A P IS Y  -  G D Z IE  I K IE D Y
Zapisy w parafiach lub duszpa- 

sterstwach akademickich we W ro­
cławiu do końca lipca lub od 30.07 
do 01.08.2012 w godz. od 11.00 do
17.00 w Centralnym Punkcie Informa­
cyjnym Pielgrzymki w Duszpaster­
stwie Akademickim „W aw rzyny"- 
Wrocław, ul. Bujwida 51 (inf. tel. 71 
328-47-68).

Z A P IS Y  M A IL O W O
Mailowo, pisząc na adres piel- 

grzymka@pielgrzymka.pl szukaj nas 
na facebooku.

U C Z E S T N IC T W O
W skład pielgrzymki wchodzi 14 

grup zróżnicowanych tematycznie
1 wiekowo np. grupa akademicka,

twy i sakramentów świętych; dla pokuty 
za grzechy i uproszenia potrzebnych łask; 
dla odnalezienia żywego, radosnego 
kontaktu z Bogiem i dla poznania nowych 
ludzi -  wybierz się razem z nami i zachęć 
innych!

Inform acje o XXXII Pieszej P iel­
grzymce Wrocławskiej znajdziesz na 
stron ie w w w .pielgrzym ka.pl oraz 
u swoich duszpasterzy.

pokutna, paulińska, franciszkańska, 
salezjańska itd.

W Pielgrzymce może wziąć udział 
każdy, kto zobowiąże się spełnić nastę­
pujące warunki:
zapisze się w swojej parafii (szczegóły 
u ks. duszpasterzy) lub w Duszpaster­
stwie Akademickim do końca lipca br., 
powstrzyma się całkowicie od palenia 
tytoniu i picia alkoholu, przestrzegać 
będzie zakazu noclegów koeduka­
cyjnych, będzie wypełniał polecenia 
Brata Przewodnika i jego współpra­
cowników, przyjmie w duchu poku­
ty wszystkie trudy pielgrzymowania,

osoby nieletnie mogą wyruszyć jedy­
nie z opiekunem pełnoletnim. Dbając 
o własne bezpieczeństwo pamiętaj, 
aby mieć przy sobie informację o stale 
przyjmowanych lekach i dokument 
stwierdzający o Twoim ubezpiecze­
niu zdrowotnym. Wszystkie rzeczy 
należy zapakować w worki foliowe. 
Na trasie jest możliwość zaopatrzenia 
się w chleb, nabiał (jogurt, mleko itd.) 
oraz w podstawowe art. spożywcze.

T R A S A
Trzebnica -  Oleśnica -  Wilków -  
Wierzbica Górna -  Kluczbork -  Borki 
Wielkie -  Bór Zapilski -  Częstochowa 
Zacisze

K O S Z T Y
Koszty pielgrzymki wynoszą: 

dla dzieci i młodzieży do ukończe­
nia gimnazjum włącznie -  78 zł, dla 
pozostałych uczestników -  88 zł. (w 
przypadku uczestnictwa powyżej 
trzech i więcej osób z jednej rodziny 
-  np. brat, siostra i rodzice dla tych 
osób przewidziane są zniżki).

więcej: www.pielgrzymka.pl

Każda pielgrzymka miała zawsze swój temat wiodący, który pozwalał ludziom for­
mować sumienia i pogłębiać świadomość religijną oraz narodową. Tak będzie i podczas 
tegorocznej wędrówki, gdy rozważane będzie hasło „Mój dom Kościołem". Jakże po­
trzebny to temat wobec pomieszania pojęć, związanych z Kościołem i jakże istotny, skoro 
doświadczamy bolesnych skutków laicyzacji, liberalizmu i niezliczonych form niszczenia 
życia rodzinnego! A przecież właśnie rodzina -  DOM -  ma stać się miniaturą Kościoła 
powszechnego i lokalnego; ma przygotowywać ludzi, którzy zdołają unieść czekające 
ich zadania! Czy jest poważniejszy problem do rozważenia i odpowiedzialnej realizacji 
przez nas wszystkich? Te i inne tematy związane z rodziną i kościołem rozważać bę­
dziemy w trasie.

Gorąco zachęcam wszystkich do wspólnego pielgrzymowania.
Główny Przewodnik Pieszej Pielgrzymki Wrocławskiej

ks. Stanisław Orzechowski

mailto:grzymka@pielgrzymka.pl
http://www.pielgrzymka.pl
http://www.pielgrzymka.pl


Jeśli w spółczesne pokolen ie zam ierza 
uśm iechać się częściej niż do ob iektyw u aparatu, 
pow inno  udać się w  nom adyczną podróż nie 
dop ie ro  w  czasie w akacji, ale wcześniej.

„Z kim mam porównać obecne po­
kolenie urlopowiczów?". Jezus zadałby 
może takie pytanie, gdyby Jego wciele­
nie nastąpiło w dzisiejszych czasach 
i nie w Ziemi Świętej, ale w którymś 
z nadmorskich kurortów. Bo rze­
czywiście, wakacyjne pielgrzymki 
do miejsc świętych i świeckich rajów 
(liczba mnoga, bo co katalog, 
to bardziej ra jsk i raj) mogą 
zastanawiać: wyjeżdżają tłumnie po 
szczęście, ale uśmiechają się jedynie 
do zdjęcia (smile, please!).

Obecny papież niemal trzy 
dekady temu zauważał, że:

Jednym z osobliwych zjawisk na­
szej współczesnej cywilizacji jest ponowne 
pojawienie się elementu nomadyczne- 
go: w każdy piątek całe kolumny samocho­
dów wyjeżdżają z miast po to, by w niedziel­
ny wieczór przez zakorkowane ulice wracać 
znowu do punktu wyjścia (J. Ratzinger).

Jeśli rzeczywiście zastosować ten re­
ligijny trop w odczytaniu wakacyjne­
go wędrowania, do jakich wniosków 
mógłby on nas zaprowadzić? Można by 
chyba pokusić się o sformułowanie zasa­
dy, że im człowiekowi więcej brakuje do 
szczęścia, tym bardziej tęskni za czasem 
letnich ferii, który jakoby miały stano­
wić namiastkę prawdziwego raju. Tak 
jakby dzisiejszy człowiek pogodził się 
z faktem niespełnienia, którego do­
świadcza przez cały rok, ale w za­
mian oczekuje, że przynajmniej 
przez dwa tygodnie będzie 
mógł przeżywać swoistego ro­
dzaju nirwanę, zapomnienie 
o wszystkim i porzucenie 
tego wszystkiego, co go 
krępuje.

Więc z kim to po­
kolenie wakacyjnych 
nomadów porów ­

nać? Chyba jedynie 
z w ię ź n ia m i, k tó ­

rych wypuszczono na 
spacerniak: tak ci, którzy 

poddani przez dw ana­
ście miesięcy przymuso­

wi n iesaty sfakcjon u jącej 
pracy, ci wszyscy cierpiący 

klaustrofobię w swoich „emi- 
leśtam", raz do roku uwolnieni 

ze wszelkiego rodzaju zobowią­
zań (spuśćmy wiatrochron milcze­

nia na telefon i laptop, który wiozą 
ze sobą, nie wymagajmy od nich 

absolutnego wyzwolenia) zachłysnąć 
się pragną nadmorskim (koniecznie 
niepolskim, bo przecież nie wyrzuca się 
pieniędzy w błoto, w które bałtycki pia­
sek zamienia się w deszczową pogodę) 
powietrzem o zbawiennych (w świec­

kim rozumieniu tego słowa) właściwo­
ściach nadawanych przez jod. Trudno 
jednak mówić o wolności więźnia...

Z drugiej strony, czy można dziwić 
się tej rekreacyjnej reakcji na cało­
roczny trud, którego doświadczają? 
Jak dzieciaki na koloniach uwolnione 
od dyscypliny swoich rodziców hulają 
sobie w najlepsze, tak niech i ich rodzice 
poszaleją jak dzieci -  wszak tylko w cza- 

wakacji obowiązuje zasada, że piekła 
nie ma. Z dala od stresu (czy na pewno 

nie wzięli go ze sobą?), 
codziennych zobow ią- 

część z nich 
obowiązuje i w hote­

lu) i coniedzielnych 
o b o w i ą z k o w y c h  
mszy (jeśli wolność, 
to od w szystkiego 
i wszystkich: szefa 
z pracy i niebieskie­
go szefa również). 

Okazuje się jednak, 
że napięcie nie ustę­

puje z twarzy, że wciąż 
uśmiechają się jedynie na roz­
kaz robiącego zdjęcie (smile, 
please, powiedziałem!).

Czy nie da się tu dostrzec 
-  kontynuow ał R atzinger -  czegoś 
z biblijnej prawdy, która nazywa człowieka 
pielgrzymem tego świata i głosi, że w nim 
człowiek nie może w ogóle znaleźć swojego 
domu? Tak, pewnie słyszeli o Augu- 
stynowym sercu, które niespokojne 
było, póki nie spoczęło w Panu; tak, 
być może, jeśli jednak pójdą w nie­
dzielny urlop do kościoła, przypomni 
im się, że prawdziwa ojczyzna znaj­
duje się nie w folderze reklamowym, 
ale w niebie. Ale przecież wciąż trawi 
ich to niespokojne pragnienie raju, któ­
ry obiecywano im w biurach podróży 
i za który słono zapłacili. Kolorowe 
zdjęcia w katalogach trąciły czułą strunę 
ich serca oferując im raj w ofercie last 
minutę. Wszystko się zgadza, jest jak na 
zdjęciu, tyle że raju nie ma.

Dokończenie na str. 8



Czy w ogóle ten ukryty Bóg może 
konkurować z obietnicą katalogowego 
raju? Szumią fale i alkohol w uszach, wiatr 
gra na wiatrochronie, a wszystko razem 
gra na zmysłach, jest tak słonecznie 
i przestronnie. Wejść z tego nibyraju 
do ciem nego i chłodnego kościoła, 
naciągając przykrótką spódniczkę, bo 
nie wypada w takim miejscu chodzić jak 
po plaży? Z tego gwaru na plaży i dys­
koteki na molo w ciszę adoracji przed 
tabernakulum? Nie, tak się nie da, taki 
Bóg wydaje się pasować jak „kwiatek 
do kożucha" czy raczej jak kwiatek do 
kostiumu kąpielowego. Nawet jeśli w ja­
kiejś desperacji przestąpią próg świątyni, 
nabożeństwo skończy się, zanim oni 
zdążą się uspokoić; a w ciszy usłyszą 
nie Jego, ale swoje rozhuśtane zmysły.

Mylą się też ci pobożniejsi, którzy 
chcieliby spędzać „wakacje z Bogiem",

jakby On miał być jakimś dodatkiem 
(inna wersja „kwiatka do kostiumu kąpie­
lowego) czy też -  a takie sugestie można 
czasem usłyszeć w kazaniach -  jakby mia­
ło chodzić o to, żeby nie całkiem o Nim 
zapomnieć. Odwrotnie, tu idzie o „Boga 
na wakacjach". Bo poszukiwanie Boga 
to najbardziej ekscytująca górska wyprawa, 
najbardziej ożywcza kąpiel, jakiej człowiek 
może zaznać Q. Ratzinger). Zamiast foto­
grafowania -  chodzi o kontemplowanie 
jego stworzenia (w przyrodzie, małżonku 
i dzieciach), zamiast samolotem poko­
nywanych odległości geograficznych 
-  wejście w głębię rozmów rodzinnych 
i dialogu z Bogiem w modlitwie, zamiast 
hałaśliwego tłumu -  trwanie w reflek­
syjnym odpoczynku (leniuchowaniu, 
jeśli w ciągu roku pracuje się fizycznie, 
albo aktywności, jeśli dominowała praca 
umysłowa).

Jeśli więc współczesne pokolenie 
zamierza uśmiechać się częściej niż 
do obiektywu aparatu, powinno udać 
się w nom adyczną podróż nie do­
piero w czasie wakacji, ale wcześniej; 
prawdziwa bowiem pielgrzymka to ży­
cie wiarą przez cały rok (obejmuje to rów­
nież wczasy). To Pana trzeba pytać o urlo­
powe plany, a nie radzić się doradców 
turystycznych. To z Nim zastanawiać 
się nad formą wypoczynku, który był­
by korzystniejszy dla nas samych i dla 
naszej rodziny, odpowiadał zaintereso­
waniom wszystkich członków rodziny, 
a w konsekwencji przynosił chwałę Bogu. 
On wie, czego nam trzeba. Jest szansa, że 
Bóg na wakaqach sprawi, że będziemy się 
uśmiechać także w tej długiej „przerwie 
między urlopami".

A tym, którzy będą wam pokazy­
wać uśmiechnięte gębusie na zdjęciach 
przywiezionych z wczasów -  nie wierz­
cie, obserwujcie ich twarze w pracy 
i domu w ciągu roku.

S Ł A W O M IR  Z A T W A R D N IC K I

gg BT Go Bibie

RodzaJu 1:1 o f M l
1 Na początku Bóg stworzył n ic1 
ziemią.
2 Ziemia zaś była bezładem  
pustkowiem: ciem ność była 
powierzchnią bezm iaru wó<
Boży unosił się nad wodami.
3 W tedy Bóg rzekł: «Niechaj sit, 
światłość!» I stała się światłość.
4 Bóg widząc, że światłość jest dobra, 
oddzielił ją od ciemności.
5 1 nazwał Bóg światłość dniem, a 
ciemność nazwał nocą. I tak upłynął 
wieczór i poranek - dzień pierwszy.
6 A potem Bóg rzekł: «Niechaj 
powstanie sklepienie w środku wód i 
niechaj ono oddzieli jedne wody od 
drugich!»
7 Uczyniw szy to sklepienie, Bóg oddzie lili 
wody pod sklep ien iem  od wód ponad 
sklepieniem ; a gdy tak się stało,
8 Bóg nazwał to sklepienie niebem. I 
tak upłynął w ieczór i poranek - dzień 
drugi.

J e s t le k k a , z a w s z e  m a s ię  ją  
p rz y  s o b ie , d o s tę p n a  w  k ilk u  
t łu m a c z e n ia c h  i m a  w  d o d a tk u  
p rz y  s o b ie  k o n k o rd a n c je  o ra z  
k i lk a  n a r z ę d z i  n p . z a k ła d k i .  
T o  n a p ra w d ę  d u ż o  ja k  na  195  
g ra m ó w  w a g i o ra z  11 x 6  x 1 ,9  
cm  w  z a le ż n o ś c i od  w ie lk o ś c i 
n a s z e g o  te le fo n u .

Istnieje już od jakiegoś czasu na 
stronie http://students.mimuw.edu. 
pl/ ~ja235896/biblia/ z datą 2006-2009. 
Jej polska wersja została przygotowana 
przez absolw enta inform atyki UW 
Jarosława Apelskiego, a właściwie aż 
trzy, bo tyle tłumaczeń znajdziemy na 
stronie: Biblię Tysiąclecia, Biblię War- 
szawsko-Praską i Biblię Warszawską. 
Jest to Biblia, która działa na programie 
Java, więc system operacyjny telefonu 
jest tutaj obojętny, komórka tylko musi 
obsługiwać program Java wersje MIDP
1.0 dla starszych telefonów, bądź MIDP
2.0 dla nowszych. Jest również wersja 
osobna na telefon z systemem Android. 
Dalej na stronie http://krolestwoboze. 
pl/Biblia/Biblia.htm znajdziemy do­
datkowo jeszcze jedno tłumaczenie: 
Biblię Gdańską, z tym mankamentem, 
że interfejs jest w języku angielskim oraz 
pozostałe trzy wyżej wymienione.

Ciekawą aplikacją jest też biblia na 
komórkę innego studenta informatyki 
Przemysława Bieruta, dostępna za dar­
mo na https://market.android.com/

details?id=com.pmp.biblia. Pro­
gram ten przeznaczony jest dla 
użytkowników posiadających 
telefony z systemem Android. 
Aplikacja posiada dodatkowo 
część z czytaniami liturgicznymi 
przeznaczonymi na każdy dzień.

Na narzędzia typu: mapy, 
słowniki nazw, miejsc geogra­
ficznych, czy słowniki postaci 
biblijnych, po tablice chrono­
logiczne dostępne w kompu­
terow ych program ach b ib lij­
nych jak: Bibie Works, E-Biblia, 
E-Sword, Theophilos, czy Studio 
Biblijne, przyjdzie nam jeszcze 
poczekać, tym bardziej, że tego 
typu narzędziam i m oże być 
zainteresow ane skrom niejsze 
grono m iłośników  i badaczy 
Pisma Świętego. Na razie cieszy­
my się z tego, co mamy, a mając 
Słowo Boże w telefonie możesz 
je „przemycić" wszędzie np. do 
telefonu swoich znajomych tzw. wie­
rzących lecz nie praktykujących, wy­
syłając im SMS-a, gdyż taką opcję po­
siadają prezentowane tutaj programy, 
lub wnieść ją na Al Aksę w Jerozolimie 
przez wszystkie kontrole i przeczytać

stosowny fragment współpielgrzymom. 
Gdy się po nią sięga, wie o tym tylko 
Bóg, który widzi w ukryciu. Te małe, 
elektroniczne "wydania" Pisma Święte­
go zajmują od 1,54 -  2,02 MB, pozwalają 
na znalezienie błąkającego nam się po 
głowie cytatu, słowa, za pomocą narzę-

http://students.mimuw.edu
http://krolestwoboze
https://market.android.com/
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W pocie czoła pracować 
nad odpoczynkiem S Ł A W O M IR  Z A T W A R D N IC K I

W  c h a r a k te r y s ty c e  w s p ó ł ­
c z e s n e g o  c z ło w ie k a , ro z ry w a ­
n e g o  p rz e z  s p rz e c z n e  p ra g n ie ­
n ia  i p o s z u k u ją c e g o  s z c z ę ­
ś c ia  w s z ę d z ie , ty lk o  n ie  „tu  i te ­
ra z ” , n a le ż a ło b y  i to  u w zg lę d n ić , 
ż e  n ie  u m ie  o n  o d p o c z y w a ć .

Bo choć skatowany pracą zdaje się 
pożądać wypoczynku z całego serca 
swojego i ze wszystkich sił swoich, kiedy 
tylko dać mu wolne, męczy się jeszcze 
bardziej -  i albo wpada w pracoholizm 
czy robakozalewanizm, albo znudzony 
dręczy siebie i najbliższych, albo w koń­
cu w depresji popełnia samobójstwo (po-

praktycznych. Będąc w posiadaniu 
takowej wersji, można sobie dowolnie 
kopiować wycinać i wklejać cytaty, czy 
całe perykopy na potrzeby pisanej wła­
śnie pracy. Dla pasjonatów mam jeszcze 
jedną propozycję Biblii Jerozolimskiej 
z marginaliami w wersji HTML, któ­
ra również może posłużyć nam jako źró­
dło cytatów, ponieważ zawiera wspo­
mniane polecenia: kopiuj/ wytnij/wklej. 
Wszystkie opisane programy są darmo­
we i dostępne w Internecie, korzystając 
z nich i rozpropagowując rozszerzamy 
Królestwo Boże pośród użytkowników 
takich urządzeń.

To były fakty, a teraz trochę marzeń. 
Co by było gdyby Biblia stała się tak 
nieodłączna w naszym życiu jak... te­
lefon, którego zdarza się, że posiadamy 
trzy egzemplarze na raz, bo służbowy, 
prywatny, firmowy, na gwiazdkę, po 
tacie, który w łaśnie dostał nowszy 
od firmy itd. Gdybyśmy spoglądali na 
Pismo Święte wiele razy w ciągu dnia 
i nie rozstawali się z nim także nocą -  tak

noć najwięcej targnięć na siebie przypa­
da w dni wolne). W trudzie przychodzi 
człowiekowi współczesnemu pracować, 
a w pocie czoła trzeba by mu nauczyć się 
odpoczywać.

Jest jednak Dobra Nowina dla nasze­
go delikwenta (pod warunkiem, że się 
jeszcze nie targnął na siebie). Wystarczy 
nie traktować odpoczynku jako nicniero- 
bienia, ale przyjąć go jako okazję do sku­
pienia się na działaniach innego rodzaju 
niż tych wykonywanych przez większą 
część tygodnia. Już Leon XIII w swojej 
encyklice społecznej zwracał uwagę, że 
dni wolnych „nie należy rozumieć jako

drogiego, nowoczesnego telefonu, by 
nikt sobie go nie pożyczył, łamiąc siódme 
przykazanie i wracali po nie zostawiw­
szy przypadkiem w domu czy w biurze. 
Gdybyśmy wzywali przez nie pomo­
cy w sytuacjach awaryjnych i podbram­
kowych. Na koniec pamiętajmy, że Słowo 
Boże, w przeciwieństwie do komórki, 
ma wszędzie zasięg. Jego Sieć nie zrywa 
z nami połączenia bez powodu, chyba, że 
to my się rozłączymy. A właśnie, z tymi 
przerwami w łączności, co by się stało, 
gdyby ci, którzy nie czytają Pisma Świę­
tego, wgrali je sobie do telefonów, może 
byłoby na nim miej kurzu niż na tym na 
półce w domu. Teraz zbliżają się wakacje 
i jest okazja by Jezus też wyjechał na 
nie z nami, nie zwiększając kosztów. 
Z Niebieskim Operatorem mamy za­
wsze rozmowy za darmo i bez limitu, 
a także nie musimy się obawiać, że się 
nam za chwilę rozładuje bateria.

S. A G N IE S Z K A  A U G U S T Y N A  
P R Z Y T A R S K A  C R

bezpłodną bezczynność, tym bardziej 
nie mogą być te dni wykorzystywane 
do występków i do trwonienia pienię­
dzy, jakby tego pewne żywioły pragnę­
ły". Pismo powiada, że Bóg odpoczął 
siódmego dnia, ale przecież nie jesteśmy 
tacy głupi, żeby sądzić, iż Bóg rzeczy­
wiście się zmęczył. Jeśli więc człowiek 
powinien -  co zauważył Jan Paweł II 
-  „naśladować Boga zarówno pracując, 
jak i odpoczyw ając", to trzeba nam 
dobrze zrozumieć ten odpoczynek. Nie 
tyle chodzi o wypoczynek „od" wysiłku 
i poddanie się „żywiołom" (podoba mi 
się to sformułowanie), ale o odpoczynek 
„do" tego, aby człowiek rozwijał się ku 
swojej pełni. Więc jednak praca, tyle 
że innego rodzaju; praca, której nie da 
się wykonać pracując zawodowo. Ko­
ściół sprzecznemu człowiekowi współ­
czesnemu proponuje uniesprzecznienie.

Można by ulec pokusie pobożności 
i posłużyć się językiem religijnym -  
byłoby odpoczywanie ascetycznym  
ćwiczeniem: sprzeczny człowiek współ­
czesny -  pracoholik (bo nie umie odpo­
czywać) i marzyciel (bo nie może się 
doczekać weekendu) -  powinien w cza­
sie wolnym pościć od pracy, aby swoją 
energię spożytkować w realizowaniu 
innego celu, np. zamiast zaharowywać 
się dla rodziny (ponoć), pośw ięcić 
tej rodzinie swój czas (naprawdę). Może 
trudno będzie temu rozrywanemu a po­
szukującemu szczęścia według zasady 
„wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma" 
uwierzyć tej prostej nowinie, ale niechże 
spróbuje: ani praca, ani odpoczynek 
nie są celem ostatecznym człowieka, 
ale mogą służyć jego integralnemu roz­
wojowi, a ostatecznie prowadzić do 
zjednoczenia z Bogiem. Dlatego powi­
nien on „świętować niedzielę, oddając 
swojej rodzinie i bliskim czas i staranie,
0 które trudno w pozostałe dni tygo­
dnia. Niedziela jest czasem refleksji, 
ciszy, lektury i medytaqi, które sprzy­
jają wzrostowi życia wewnętrznego
1 chrześcijańskiego" (Katechizm Kościoła 
Katolickiego).

Dokończenie na str. 10

dzia jakim jest konkordancja. W wersji 
książkowej takie narzędzie posiada 2104 
stron, waży ponad 2 kg kosztuje ok. 168 
zł w internetowej księgarni i nie zawsze 
ją mamy przy sobie... Studentom Teolo­
gii polecam jeszcze jedną wersję Pisma 
Świętego -  Biblię Tysiąclecia w najzwy­
czajniejszym formacie txt, czytanym 
przez gros urządzeń służących do ko­
munikacji, a to ze zwykłych względów

jak czynimy to z komórką, spodziewając, 
że ktoś może do nas zadzwonić, chcieć 
się z nami skontaktować, albo czekając 
na taki telefon. Gdybyśmy byli czujni, 
zawsze go odbierali, nie chcieli go nigdy 
przeoczyć i natychmiast oddzwaniali, 
gdy się to zdarzy... Gdybyśmy je mieli 
zawsze przy sobie na biurku, w kiesze­
ni marynarki, w torebce czy na szyi. 
Gdybyśmy je strzegli tak, jak pilnujemy



W pocie czoła pracować  
nad odpoczynkiem

Taka praca -  pozostańmy jeszcze 
chwilę przy słownictwie pobożnym -  
stanowi swego rodzaju kontemplację 
pozwalającą człowiekowi ujrzeć wszyst­
ko we właściwym świetle, na podobień­
stwo Boga kontemplującego w siódmym 
dniu piękno stworzonego świata. Ale 
przecież -  zejdźmy na ziemię -  również 
ze względu na samą pracę „niepracowa- 
nie" jest ważne: odpoczynek pozwala 
dokonać refleksji nad samą pracą, można 
by powiedzieć, że stanowi element do­
brze rozplanowanej pracy, który umożli­
wia większą jej owocność. Niechże więc 
przynajmniej to przyświeca współczesne­
mu pracodawcy rozrywanemu sprzecz­
nymi pragnieniami -  z jednej strony trud­
no nie widzieć wypalenia zawodowego 
pracownika, z drugiej chciałoby się wy­
magać od niego heroizmu -  że nawet pod 
kątem czysto ekonomicznym opłaca się 
dbać o wypoczynek pracowników. Choć 
oczywiście nie w tym leży uzasadnienie 
odpoczynku -  ten jest bowiem niezbędny 
człowiekowi ze względu na jego ludzką 
godność oraz związane z nią potrzeby religij­
ne, rodzinne, kulturowe i społeczne, trudne do 
zaspokojenia, jeśli nie jest zagwarantowany 
przynajmniej jeden dzień w tygodniu dają­
cy wszystkim możliwość wspólnego odpoczyn­
ku i świętowania (Jan Paweł II).

Katolicka nauka społeczna z god­
ności człowieka wyprowadza prawa 
pracow nika, wśród których m ieści 
się również -  tak uważa autor encykliki

Wszystkich, którzy są otwarci na 
obecność ANIOŁÓW w naszym życiu, 
zapraszamy do udziału w konkursie 
fotograficznym o tematyce anielskiej: 
zobacz obecność i opiekę ANIOŁA  
STRÓŻA w życiu człowieka.
Aniele Stróżu mój,
Ty zawsze przy mnie stój.
Rano, wieczór, we dnie, w nocy, bądź zawsze 
ku pomocy.
Strzeż duszy i ciała mego i zaprowadź mnie 

do żywota wiecznego.
Amen.

Z codziennej modlitwy.

o pracy ludzkiej Taborem exercens -  prawo 
do wypoczynku. Z kolei dla samego pra­
cownika odpoczynek jawi się nie tylko 
jako prawo (rozumiane jako przywilej), 
ale i jako obowiązek -  bo właśnie od­
poczynek umożliwia integralny rozwój

człowieka. Oczywiście, odpoczynek słu­
ży nie tylko samemu odpoczywającemu, 
ale stanowi wkład w życie społeczności 
(łatwiej się współpracuje z wypoczę­
tym człowiekiem niż z jego cieniem), 
dlatego „chrześcijanie powinni zabie­
gać, w poszanowaniu wolności religijnej 
i dobra wspólnego wszystkich, o uznanie 
niedzieli i uroczystości liturgicznych 
za ustawowe dni świąteczne" (Kompen­
dium Nauki Społecznej Kościoła). Nawet, 
jeśli inni tego nie rozum ieją, bo już 
dawno stracili poczucie wagi odpoczyn­
ku, Kościół przypomina pracownikom, 
pracodawcom i całemu społeczeństwu, 
że nie wolno nie odpoczywać.

Chociaż ta modlitwa może koja­
rzyć nam się z dzieciństwem i dziećmi, 
przekonanie o istnieniu i obecności 
Aniołów, w tym również Aniołów Stró­
żów, jest jednym z ważnych elementów 
naszej wiary. Aniołowie są duchami 
stworzonymi przez Boga dla Jego chwały 
i pomagania ludziom. Bóg wysyła Anioła 
Stróża jako posłańca i każdy może korzy­
stać z niewidzialnej pomocy tego Posłań­
ca Bożego. Opieka ta zaczyna się w chwili 
narodzenia, a kończy - wraz ze śmiercią 
konkretnego człowieka. Każdy z nas ma 
swojego, „osobistego" Anioła Stróża.

Chrześcijanie przejęli z judaizmu 
etos pracy; nauczyli się pracować w po­
cie czoła, a w tym realizować wolę Boga. 
Niechże teraz od Żydów uczą się, jak 
należy świętować odpoczynek, rów­
nie ważny w relacji z Bogiem. Zobacz­
my, jak żydowski uczony Jacob Neusner 
tłumaczy istotę szabatu: Nie wystarczy 
powstrzymywać się od pracy. Konieczny 
jes t  odpoczynek. Odpoczynek oznacza 
spędzanie jednego dnia w tygodniu w krę­
gu rodzinnym, w obrębie domu (...) Wraz 
z nadejściem świętego dnia staję się inny: 
dźwigałem ciężary, lecz teraz zrzucam swoje 
brzemię (...) Wcześniej byłem w ruchu; teraz 
pozostaję w domu. Wcześniej zajmowałem 
się wieloma rzeczami; teraz zajmuję się 
tylko jednym: odzyskuję siły i raduję się. 
Przyznajmy się, my, ludzie współcze­
śni, rozrywani pragnieniem odpoczyn­
ku, ale nie umiejący porzucić swojego 
pracoholizmu, że nie jest łatwo świę­
tować odpoczynek. Musimy na nowo 
uczyć się radowania dniami wolnymi; 
potrzeba nam w pocie czoła pracować 
nad tym, by umieć odpoczywać. A wte­
dy, uff, spełni się obietnica proroka: 
jeśli powściągniesz twe nogi od przekra­
czania szabatu,
żeby w dzień mój święty spraw swych nie 
załatioiać,
jeśli nazwiesz szabat rozkoszą, 
a święty dzień Pana -  czcigodnym, 
jeśli go uszanujesz przez unikanie podróży, 
tak by nie przeprowadzać swej woli 
ani nie omawiać spraw swoich, 
wtedy znajdziesz twą rozkosz w Panu...

(Iz 58,13-14)
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Ogólnopolski Konkurs 
Fotograficzny

Pismo Święte nie pozostawia wątpliwo­
ści co do istnienia aniołów, posłańców 
Bożych, którzy uczestniczą w dziejach 
zbawienia człowieka. Te czysto ducho­
we istoty pośredniczą między Bogiem 
a ludźmi. Anioł Stróż nie jest więc ma­
skotką, zabawką, malowanym obrazkiem 
ani tym bardziej baśnią czy legendą. 
Czekamy na Twoje prace!
Termin: 17 września 2012 r.
Format: od 18x24 do 30x40 
Nagrody: I -  800 zł, II -  400 zł, 111 -  200 zł 
Jury: znani fotografowie i profesjonaliści 
Szczegóły:
w w w.m ichael.waw.plwww.kjb24.pl
www.anielska.com.pl
www.michalici.pl

ZOBACZ ANIOŁA
■ AngłaSiróża

- Anioł Stróż -

http://www.michael.waw.plwww.kjb24.pl
http://www.anielska.com.pl
http://www.michalici.pl


P rzed  nam i la to , a  w ra z  z  n im  w a k a c je , w a rto  ju ż  te ra z  p o m y ś le ć  
ja k  k o rz y s tn ie  z a p la n o w a ć  te n  c z a s . W y b ie ra ją c  p la ż e , je z io ra  
c zy  g ó ry , w  k ra ju  lu b  z a  g ra n ic ą  z a z w y c z a j g łó w n y m  o rg a n iz a to ­
rem  n a s z e g o  u rlo p u  je s t  p o g o d a , c h y b a , ż e  z d e c y d u je m y  s ię  na  
c o ś  w ięc e j. Id ea ln ą  p ro p o zyc ją  d la  tych , k tó rzy  ch c ą  za ró w n o  o d p o ­
c zyw ać , ja k  i p o z n a ć  n o w e  m ie js c a  o ra z  h is to ry c z n e  z a w iło ś c i je s t

Południowo-zachodni
P A W E Ł  A N D R E J C Z U K

C o  to  z a  s z la k ?
Wspomniany szlak, jest nowo po­

w stałym  projektem  turystycznym , 
który obejmuje cztery województwa: 
dolnośląskie, opolskie, śląskie i ma­
łopolskie. Na jego trasie znajdują się 
obiekty cysterskie i pocysterskie o wy­
sokiej randze historycznej zarówno na 
tle kraju, jak i dziedzictwa światowego. 
Wśród nich są monumentalne budowle, 
zabytki architektury ba­
rokowej, ale i bogactwo 
obiektów ruchomych: 
obrazów, rzeźb czy rze­
miosła artystycznego.
W yjątkow ość szlaku 
polega na ukazaniu wy­
sokiej rangi historycz­
nej w sp o m n ia n y ch  
dzieł, jak i na przed­
stawieniu ówczesnych 
form  sz tu k i o ró w ­
nie wysokich walorach 
estety czn y ch . W iele 
miejsc na szlaku cyster- o gmina 
skim nadal prowadzo­
nych jest przez „sza­
rych m nichów " więc 
taka wycieczka, może stać się dla nas 
zarazem swoistą pielgrzymką, kiedy 
będziem y odw iedzać przem odlone 
od wieków mury klasztorne.

P ro je k t, p ro m o c ja  s z la k u  
i in w e s ty c je .. .

Otwarcie „Południowo-Zachodnie­
go Szlaku Cysterskiego" było możliwe 
dzięki współpracy czterech wspomnia­
nych województw, dwunastu gmin 
oraz czterech regionalnych organizacji 
turystycznych. Wszystkie te instytucje 
połączyły siły, by złączyć rozproszony 
dorobek cystersów i przystosować go 
do celów turystycznych. Szlak przebiega 
przy głównych trasach dojazdowych, 
łączących miasta Polski, na terenie 
czterech województw które uczestni­

czą w promocji EURO 2012. W ramach 
projektu mają powstać nowoczesne par­
kingi, punkty informacyjne, sanitariaty, 
oznakowania dojazdów do tych miejsc, 
tak, aby podróżowanie było jak najmniej 
kłopotliwe i nie zatarło wrażeń jakie wy­
wrzeć mają na nas odwiedzane zabytki. 
Jest on współfinansowany ze środków 
E uropejskiego Funduszu Rozw oju 
Regionalnego. Ruszyła więc również

kampania promująca szlak, w całym 
kraju można zauważyć różne formy 
tego przedsięw zięcia, od tradycy j­
nych plakatów i bilbordów po rekla­
mę w mediach i Internecie. Piątego 
listopada 2011 roku w Krzeszowie odbył 
się piknik inaugurujący projekt, jednak 
tegoroczne wakacje będą pierwszym 
turystycznym sezonem i sprawdzianem 
dla cysterskiego szlaku.

K ilk a  s łó w  o z a k o n ie  
c y s te rs ó w ...

Pierwszy zakon powstał u kresu 
XI wieku, za sprawą Roberta z Molesme. 
Wywodził się on od benedyktynów, 
jednak opuścił zakon i założył klasz­
tor w Citeaux we Francji. Do znaczne­
go rozwoju zgromadzenia przyczynił
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się św. Bernard z Clairvaux, dzięki 
temu w II połowie XII wieku miał on już 
ponad 340 opactw. Bracia od początku 
byli kojarzeni z odnową życia zakon­
nego. Wykazywali się innowacyjnymi 
metodami w wielu dziedzinach życia 
oraz wpływali na rozwój miejsc w któ­
rych zakładali klasztory. Byli prekur­
sorami nauki, kultury, medycyny, ar­
chitektury, budownictwa, rzemiosła 
i rolnictwa. Polski projekt obejmuje więc 
tylko część wielkiego szlaku „szarych 
mnichów", w rzeczywistości przebiega 
on od Francji, gdzie bierze swój począ­
tek, przez Niemcy, aż do Polski.

J a k ie  o b ie k ty  z n a jd z ie m y  
na s z la k u ?

Pierwszym miejscem na szlaku jest 
zespół klasztorny w Trzebnicy z Bazy­

liką św. Jadwigi i św. 
B artło m ieja . U fu n ­
dowany w 1202 roku 
przez księcia śląskiego 
H enryka Brod atego  
oraz jego żonę Jadwigę. 
Kompleks ten należy do 
jednych z największych 
zabytków sakralnych 
tego okresu w Europie 
Środkowej. W kaplicy 
św. Jadwigi znajduje się 
sarkofag z relikwiami 
patronki tego miejsca, 
a sam klasztor wielo­
krotnie był przebudo­
wywany. Od roku 2007 
jest uznany za Sanktu­

arium Międzynarodowe.
Drugim równie wartym odwiedze­

nia jest klasztor cysterski w Lubiążu, 
ufundowano go w 1175 roku. Jest naj­
większym obiektem sakralnym na świę­
cie, po Eskurialu w Madrycie. Wnętrza 
zdobią freski Michaela Willmanna.

Na naszym turystycznym szlaku 
znajdują się kolejno zabytki: w Legnicy 
kuria klasztoru cystersów z Lubiąża 
z XVIII wieku, w miejscowości Słup ko­
ściół pocysterski wzniesiony pod koniec 
XVI wieku, w Jeleniej Górze-Cieplicach 
dawny pałac cystersów, siedziba opatów 
Krzeszowa w Świdnicy.

N astępnym , o rów nie w ysokiej 
randze, miejscem jest zespół klasztorny
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. ..niech ci będzie jako poganin i celnik -  
czytamy w Ewangelii Mateusza (M t 18,17). 
Znamienne to słowa, szczególnie w czasach, 
w których coraz częściej słyszymy z ust 
pewnych siebie ludzi, że „Jezus nikogo 
nie odrzucał” , „Jezus nikogo nie potępiał” 
i „każdemu podawał rękę” .

A jednak to właśnie Chrystus przed­
stawia nam sytuację, w której powinni­
śmy się od kogoś odsunąć, wręcz zerwać 
z nim. Syn Boży omawia tu problem bra­
terskiego upomnienia, co jednak wiąże 
się pośrednio z tematem, który chciał­
bym poruszyć -  a mianowicie z kwestią 
doboru odpowiedniego towarzystwa. 
W rozmaitych pismach wielkich ludzi 
K ościoła znaleźć m ożna rozw aża­
nia temu poświęcone. Niekiedy za­
chęca się w nich do nieprzestawania 
z ludźmi pewnego rodzaju, a nawet 
do otwartego wykluczania ich (przy­
najmniej w pewnym zakresie) z grona 
bliskich i znajomych.

Na pozór wydawać się może, że 
postawę taką trudno pogodzić z cnotą 
m iłości bliźniego, a tym bardziej -  
z ewangelicznym nakazem „pójścia 
na cały świat i naw racania". W jaki 
sposób praktykować miłość względem 
bliźniego, jeśli oddalamy się od niego, 
jak go nawracać, skoro mamy z nim 
nie rozmawiać?

Wszystko to, jak zwykle, jest kwe­
stią w łaściw ego rozum ienia słowa 
„m iłość" -  i ustalenia w łaściw ych 
proporcji oraz priorytetów. Błędna in­
terpretacja Chrystusowego otwarcia na 
ludzi jest wynikiem przyjęcia zafałszo­
wanego pojęcia miłości. Współczesny 
człowiek notorycznie sprowadza miłość 
do sfery emocjonalnej, wręcz utożsamia 
ją z uczuciem, a jednocześnie wyobraża 
sobie, że z miłością wiązać powinno się 
tylko to, co miłe, sympatyczne, gładkie 
i przyjemne. Stąd wynika koncepcja 
takiego ułożenia stosunków pomiędzy 
jednostkami i grupami społecznymi, 
by w miarę możliwości uniknąć spięć 
i konfliktów, by przemilczeć kwestie 
niewygodne i problematyczne, by wza­
jemnie się zaakceptować, rozgrzeszyć 
i pobłogosławić.

Oczywiście, Chrystus rozmawiający 
z podatkowymi zdziercami (celnika­
mi), cudzołożnicam i i w yrzutkam i 
społecznymi -  jest dla zwolenników

ku grzesznikom -  to w celu ich nawróce­
nia. Taka była też zawsze nauka chrze­
ścijaństwa. Oczywiście są to sprawy 
subtelne -  nikt nie twierdzi, że z naszy­
mi błądzącymi znajomymi mamy roz­
mawiać wyłącznie o sprawach wiary 
i moralności, że powinniśmy zarzucać 
ich religijnymi broszurami i świętymi 
obrazkami, straszyć piekłem i wyliczać 
przykazania, które w ten lub inny spo­
sób łamią. Sposób dotarcia do człowieka 
jest rzeczą indywidualną i bardzo zło­
żoną. Nie zmienia to jednak zasadniczej

A D A M  T . W IT C Z A K

opisanej wyżej wizji świata figurą nader 
atrakcyjną. Wskazując na Chrystusa po­
chylającego się nad grzesznikami, ludzie 
ci mówią katolikom: „Postępujecie nik­
czemnie i obłudnie, zwalczając homo­
seksualistów -  Jezus kochał wszystkich 
ludzi", „To, co mówicie o zwolennikach 
aborcji, jest przerażające -  Ewangelie 
uczą innego podejścia do bliźnich", 
„Jak możecie domagać się, by pewnych 
poglądów nie prezentowano publicznie? 
Chrystus rozmawiał przecież z każ­
dym", „Dlaczego ciągle chcecie kogoś 
zmieniać? Jezus akceptował każdego 
takim, jakim on był".

Wystarczy chwila refleksji, by obna­
żyć całą miałkość i fałszywość owych 
argumentów. Ludzie stosujący te senty­
mentalne chwyty próbują sprawić wra­
żenie, że Jezus (a za nim apostołowie 
i święci) spotykał się z grzesznikami 
bądź to w celu odbycia towarzyskiej, 
niezobowiązującej pogawędki o życiu, 
bądź po to, by zapoznać się z ich „alter­
natywnym", „równoprawnym" stylem 
życia. Jest to oczywiście nieprawda. 
O w szem , Jezu s odw iedził celnika 
i uratował ladacznicę -  ale sens tych 
czynów zawiera się w słowach „idź 
i nie grzesz więcej". Dzisiejsi rzeczni­
cy „otwarcia się Kościoła" (na gejów 
i lesbijki, na ateistów czy feministki) 
poprzestają na „idź". Idź i postępuj, 
jak uważasz za słuszne, idź i „realizuj 
siebie", bo to jest najważniejsze. Każdy 
z nas ma swoją raq'ę i to jest w porządku, 
jeśli tylko czuje się wewnętrznie spełnio­
ny. Nie ma sensu się kłócić, nie ma sensu 
się wzajemnie oceniać. Nie naruszajmy 
błogiej równowagi.

Chrystus nigdy jednak nie prezento­
wał sobą takiej postawy. Jeśli zwracał się

kwestii, jaką jest nasza intencja. Istnieje 
ogromna różnica, zgoła przepaść, po­
między Chrystusowym potępieniem 
grzechu przy jednoczesnym prowa­
dzeniu grzeszników ku nawróceniu 
-  a współczesnym relatywizowaniem 
zła i nawoływaniem do powszechnej 
jego akceptacji.

Okazuje się jednak, że w niektó­
rych okolicznościach kryteria kontaktu 
z osobami jednoznacznie odległymi 
od chrześcijaństwa i pogrążonymi w po­
ważnych grzechach mogą ulec więk­
szemu zaostrzeniu. Czytamy przecież 
nawet w niektórych rachunkach su­
mienia: „Czy przebywałem w złym 
towarzystwie? Czy narażałem się przez 
to na utratę wiary?". Ba, w dawniejszych 
czasach pobożni księża zalecali (znacznie 
bardziej stanowczo niż teraz), by ograni­
czać kontakty z liberałami, ateistami czy 
innowiercami -  nie z powodu ich osobi­



stej moralnej degeneracji, ale ze względu 
na głoszone przez nich poglądy.

Ktoś może powiedzieć: jakież to ma­
łostkowe podejście! Ludzie są przecież 
bardzo różni, losy naszych znajo­
mych rozmaicie się toczą, poznajemy 
nowe osoby w pracy, na uczelni, w kręgu 
kolegów. Wszyscy oni mają swoje wady 
i zalety, ale pozory bardzo często mogą 
mylić. Jak w ogóle można oceniać ludzi 
na podstawie ich wyznania, poglądów 
czy podejścia do życia? Liczy się przecież 
ich „wnętrze", „serce" i charakter. „Mój 
najlepszy przyjaciel jest wojującym ate­
istą, ale świetnie się rozumiemy", „Moja 
koleżanka żyje z mężczyzną bez ślubu, ale 
mają dzieci i są tacy szczęśliwi, jak mo­
głabym mieć cokolwiek przeciwko nim?" 
-  i tak dalej. Współcześnie często można 
usłyszeć tego rodzaju sformułowania.

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że 
takie podejście jest racjonalne i nowocze­
sne, a wspomniane wcześniej przestrogi 
przed spoufalaniem się z niekatolikami 
to pozostałość czasów  integryzm u 
i prowadząca donikąd próba budowy 
katolickiego getta. Zastanówmy się 
jednak nad kilkoma rzeczami.

Po pierwsze: czy naprawdę jeste­
śmy w stu procentach pewni naszej wia­
ry? Otóż jest wielkim złudzeniem, gdy 
człowiek zbytnio ufa sam sobie -  na­
wet w kwestii wiary. Zwłaszcza w tej 
kwestii! Między innymi z tego powodu 
inny punkt wielu rachunków sumienia 
brzmi: „Czy narażałem się na utra­
tę wiary przez czytanie, oglądanie..." 
itd. Wydawać może się, że nasza wiara 
jest tylko kwestią naszej woli, że można 
ją wręcz wystawiać na próbę, podważać 
na wszystkie sposoby, o wszystkim 
dyskutować, z wszystkiego czerpać. 
Tradycyjna nauka Kościoła przeczy 
jednak takiemu podejściu -  i jakkolwiek 
„wstecznie" by to dziś nie brzmiało, 
nakazuje wiarę chronić przed tym, co 
może jej zaszkodzić, co może ją osłabić.

Jaką korzyść odnosi nasza wiara 
z pogawędek z człowiekiem nastawio­
nym do niej wrogo lub po prostu rozu­
mującym w sposób zupełnie jej obcy? 
Można to zrozumieć, jeśli faktycznie 
naszym celem jest ewangelizacja -  i je­
śli ją realizujemy. Jakże często jednak 
katolicy biernie znoszą różnego rodzaju 
opinie i uwagi nieprzychylne ich religii, 
jakże często przebywają dla błahych 
przyczyn w rozkrzyczanym, radosnym 
towarzystwie, które o „religijnych ogra­
niczeniach" całkowicie zapomniało.

Nam się często wydaje, że walka 
z grzechem oznaczać musi spotkanie 
z nim, „stawienie mu czoła", sprawdze­

nie siebie. Nie do końca tak jest: w istocie 
„kto z ogniem igra, sparzy się". O ile nie 
można swego upadku usprawiedliwiać 
intensywnością pokusy, o tyle szukanie 
okazji (czy też wystawianie się na nią) 
niczym dobrym nie jest. Z tego powodu 
bywają sytuacje, w których od grzechu 
należy po prostu uciec, odsunąć się.

Po drugie, warto zadać sobie pytanie: 
ile mamy czasu? Życie jest sztuką wybo­
ru i określania priorytetów. „Należy czy­
tać tylko książki najlepsze, bo na bardzo 
dobre nie starczy czasu". Dlaczego star­
cza nam czasu na rozmowy, z których 
nic nie wynika, na puste i próżne żarty, 
plotki, jałowe dywagacje? Znajdujemy 
sobie towarzystwo, które niekoniecznie 
(abstrahując już nawet od tego, czy jest 
nominalnie katolickie, czy nie) wnosi 
cokolwiek istotnego do naszego życia. 
C zas, który m oglibyśm y w ypełnić 
czymś ważnym, wypełniamy stekiem 
bezużytecznych nonsensów. Trudno 
jest nam przerwać ten ciąg, ponieważ 
jesteśmy przyzwyczajeni do znajomych 
i kolegów, do niezobowiązujących te­
matów, niekiedy do wulgarnych żartów 
czy ustawicznego obmawiania jednych 
przez drugich. Mimowolnie ulegamy 
pewnym nastrojom, zwyczajom, tren­
dom, przejmujemy błędne podejście do

J Ó Z E F  K U R O P K A

P rzez  s w o je  ś w ia d e c tw o  p ra ­
g n ą łb y m , o  ile  to  m o ż liw e , o d d a ć  
h o łd  w d z ię c z n o ś c i i c zc i te m u , 
k tó ry  w  P o n ie d z ia łe k  W ie lk a ­
n o c n y  3  k w ie tn ia  1 9 7 2  ro k u  
u d z ie lił  m n ie  i m o je j ż o n ie  M arii 
M a g d a le n ie  -  w y c h o w a n k o m  
C O D A  -  s a k ra m e n tu  m a łż e ń ­
s tw a ,  o b d a r z a ł  n a s z ą  r o d z i ­
n ę  a u te n ty c z n ą  p rz y ja ź n ią  d o  
o s ta tn ic h  s w o ic h  d n i.

Ks. A leksander Zienkiew icz był 
kapłanem z powołania, człowiekiem 
niezwykle subtelnym i delikatnym w od­
niesieniu do osób, z którymi się spotykał, 
umiał odczytywać intencje ludzkie, od­
krywać dobre strony charakteru -  był wy­
rozumiały. Swoim ojcowskim sercem 
obejmował wszystkich, również tych, 
którzy błądzili, w myśl zasady, że nie

życia. Nie bez powodu przecież mówi 
się: „wpadł w złe towarzystwo", a do 
takiego stwierdzenia nie trzeba nawet 
formacji katolickiej. Cóż dopiero, gdy 
spojrzy się przez jej pryzmat!

Po trzecie: czy nie jest tak, że spo- 
ufalając się zbyt mocno z ludźmi, któ­
rych postawa jest drastycznie odległa 
od chrześcijańskiej, a jednocześnie re­
zygnując z wszelkiej oceny i krytyki ich 
postępowania (w imię wyrozumiałości) 
-  nie uwiarygadniamy ich zachowania? 
Czy nie sprawiamy wrażenia (na nich 
i na osobach trzecich), że widocznie po­
stępują prawidłowo -  albo że wszelkie 
„problematyczne" kwestie są w istocie 
drugo-, trzeciorzędne...?

Nie istnieje oczywiście jedna recepta, 
która określałaby, z kim i na jakich zasa­
dach wchodzić w zażyłość. Warto mieć 
jednak na uwadze, że kwestia ta -  po­
dobnie jak wiele innych życiowych pro­
blemów -  nie powinna być sprowadzana 
jedynie do prostych odczuć „sympatii", 
„wspólnego języka" i „dobrego samopo­
czucia" . Ponad tym wszystkim powinien 
górować rozum, który niekiedy musi 
przeciwstawić się zarówno naszym pory­
wom serca, jak i gnuśności, a także chęci 
nieustannego „dialogowania" z każdym, 
nawet jeśli nic z tego nie wynika.

dość kochać dobrych, ale trzeba kochać 
i złych, bo tylko miłością można z nich 
zło wykorzenić.

Powtarzał za św. Janem: „Nie mi­
łujmy słowem i językiem, ale czynem 
i prawdą" i ks. Wujek nie był gołosłow­
ny. Nawet wśród piętrzących się zajęć 
potrafił zawsze znaleźć czas, by służyć 
potrzebującemu człowiekowi, darząc go 
prawdziwie ojcowskimi wskazaniami. 
Był niestrudzony w służbie młodzieży.

M iałem  nieraz okazję przyjrzeć 
się ks. Wujkowi na co dzień i z bliska. 
Był konsekwentny, wymagający wiele 
od siebie i pragnął, aby każdy, kto po­
dejmował jakąkolwiek pracę na rzecz 
duszpasterstwa, wykonywał ją z ofiarnym 
entuzjazmem i zaangażowaniem. Zawsze
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do wszystkich problemów podchodził 
poważnie i nikogo nie lekceważył. Każ­
demu poświęcał tyle czasu, ile ten potrze­
bował. Smucił się ze smutnymi, radował 
się z tymi, którzy przychodzili do niego 
z radością.

Do dziś żyjemy zasadami, których nas 
uczył, i te zasady przekazaliśmy naszym 
dzieciom wraz z jego błogosławieństwem, 
którego udzielił nam w dniu ślubu. 
Kładł wielki nacisk na prawość, prawdo­
mówność, siłę woli, męstwo, odpowie­
dzialność. Powtarzał często, że trzeba być 
człowiekiem z zasadami, z charakterem, 
a nie chorągiewką, która się kręci z lada 
powiewem wiatru, nawet wtedy, gdy 
przyjdzie za to drogo płacić.

Przypominał o hierarchii wartości 
głoszonej przez Ojca św.: duch przed 
m aterią, osoba przed rzeczą, etyka 
przed techniką, miłość ponad wszyst­
ko, i tej właśnie miłości ks. Wujek uczył, 
podkreślając, że „ miłości trzeba się uczyć 
przez całe życie, bo ona nie ma dna".

W swoich rozważaniach ks. Wu­
jek u św iadam iał narzeczonym , że 
małżeństwo jest szkołą pracy nad 
sobą, szkołą doskonalenia się, szko­
łą autentycznej, głębinowej miłości, 
nie tej ckliwej, romantycznej. Mówił 
dalej, że Pan Bóg daje nam tyle łask, 
ile nam potrzeba, cytując wówczas 
A. Mickiewicza: Pan Bóg nic nie narzuca, 
lecz wszystko otwiera, człowiek z Boga 
tyle, ile chce, zabiera. Zwracał następnie 
uwagę słuchaczy na to, że jeżeli ktoś 
nie chce -  to wtedy zaczyna się już 
dramat, dlatego małżonkowie powinni 
codziennie potwierdzać swoje małżeń­
stwo: Dokonawszy wyboru na zawsze, 
codziennie wybierać muszę. Raz złożywszy 
przysięgę małżeńską, na co dzień przysięgać 
muszę, a wzorem i miarą miłości małżeń­
skiej jes t  stosunek Chrystusa do Kościoła 
(List św. Pawła, Ef 5,21-33).

Cytował również H. Sienkiewicza, 
który w „Rodzinie Połanieckich" napi­
sał: Małżeństwo to służba Boża, a szczęście 
to podarek Boży. Szczęścia nie można wy­
drzeć z piersi żony, nie można wydrzeć 
z piersi męża, szczęścia nie można wydrzeć 
ani ziemi, ani Niebu. I ks. A. Zienkiewicz 
podkreślał, że głębinow e szczęście 
można osiągnąć na tym świecie, ale 
tylko jako produkt uboczny, tylko jako 
dar Boży. Nie można wydrzeć, tylko 
można w ysłużyć, je ż e li będziem y 
służyli w yższym  wartościom , dru­

giemu człow ie­
kowi, m iłości -  ¿'jgtj 
bo w gruncie rze­
czy  to s łu żb a , 
to jest to szuka­
nie dobra dru­
giego człowieka.
Jeżeli będziemy 
spełn iali swoje 
obowiązki, swoje 
zadania wyzna­
czone nam przez 
Stwórcę, wtedy 
d o p ie ro  m oże 
przyjść ten po­
darek Boży.

K s. W u je k  
wskazywał ponadto, że w pracy nad sobą 
naczelne miejsce powinno zająć codzien­
nie praktykowane wybaczanie. Przeba­
czenie to jest wyrażenie miłości, podobnie 
jak demaskowanie egoizmu, egocentry­
zmu, który jest największym wrogiem 
miłości, dlatego ks. Aleksander Zienkie­
wicz był człowiekiem troszczącym się 
niezwykle o rozwój życia wewnętrznego. 
Każde słowo, czyn, decyzja, a nawet gest 
i sposób bycia charakteryzowały jego 
osobowość.

Prowadząc konw ersatorium  ży­
cia wewnętrznego na temat cnót kardy­
nalnych: roztropności, sprawiedliwości, 
męstwa i wstrzemięźliwości, chciał zapa­
lić nasze młode wówczas serca do współ­
pracy z łaską i Duchem Świętym, do 
jak najbardziej indywidualnej więzi 
z Panem Jezusem, do upodobniania się 
co dzień do Niego.

Bardzo w iele hom ilii pośw ięcał 
cnocie pokory, podkreślając, że jest ona 
pierwszym warunkiem wiary, mocnym 
fundamentem zbliżenia się do Chrystu­
sa. Pokora przysposabia nas do tego, by 
Jezus nas usłyszał. Cytował wówczas 
A. M ickiew icza, ulubionego poetę, 
parafrazując jego słowa: Na głębszych 
fundamentach wyższy murstać może i wyż­
sza wiara tylko na głębszej pokorze.

Na spotkaniach kręgu „rodziny ro­
dzin" towarzyszyła mu zawsze troska, 
aby rodziny katolickie, w szczególno­
ści rodziny „czwórkowiczów", były wier­
ne Chrystusowi i Ewangelii. Ks. Wujek 
zachęcał młodych rodziców do codzien­
nej i bezustannej cierpliwości w pra­
cy wychowawczej ze swoimi dziećmi. 
Podkreślał, aby niestrudzenie pokazy­
wać im prawdę i pociągać ich własnym

przykładem. Rodzina chrześcijańska 
powinna być odwzorowaniem Rodziny 
z Nazaretu: miejscem, gdzie przebywa 
Bóg i ośrodkiem wzajemnej miłości.

Józefa i Maryję łączyła przecież świę­
ta czułość, duch służby, zrozumienia 
i pragnienia, by życie drugiej osoby 
było szczęśliw e, dlatego ks. W ujek 
podkreślał, by małżonkowie powołani 
do świętości praktykowali cnoty wiary 
i nadziei, przez spokojne przyjmowa­
nie wszystkich rodzinnych problemów, 
przez wytrwałość w miłości i przez 
entuzjazm, z którym spełniają swoje 
obowiązki. Dzięki temu praktykują cnotę 
miłości we wszystkich sprawach. Uczą 
się uśmiechu i zapominają o sobie, aby 
skupić uwagę na innych. Mąż pilnie bę­
dzie słuchał żony, żona -  męża oraz tego, 
co mówią dzieci, dając im do poznania, 
że są naprawdę otoczeni miłością i zro­
zumieniem. Będą ignorować nieważne, 
drobne starcia, które mogłyby -  przez 
samolubstwo -  urosnąć do nieproporcjo­
nalnych rozmiarów, i z miłości spełniać 
będą wszystkie drobne usługi, które skła­
dają się na ich codzienne, wspólne życie.

W wychowaniu i samowychowaniu 
natomiast -  troszczył się ks. Wujek -  
należy zwracać uwagę na to, że dar 
życia jest najcenniejszy i dlatego Dawcy 
życia winniśmy naszą wdzięczność. 
Z niej ma rodzić się dążenie do takiego 
obcowania z ludźmi, aby im z nami było 
dobrze, aby im służyć.

Do ks. Wujka można było przyjść 
ze wszystkim i nie tylko być wysłucha­
nym czy zrozumianym, ale porozma­
wiać, rozjaśnić sobie nawzajem róż­
ne wątpliwości, otrzymać odpowiedź. 
Jak serdecznie cieszył się z narodzin 
naszych dzieci: Piotra, Doroty i Alek­
sandry (tej ostatniej osobiście udzielił 
sakramentu chrztu św. w kościele św. 
Piotra i Pawła). Interesował się naszymi 
problemami, trwał z nami w radości 
i smutku, w sukcesie i niepowodzeniu, 
uczył i wskazywał drogę życia prowa­
dzącą do Boga.

Ks. Aleksander Zienkiewicz pozo­
stanie w pamięci naszej rodziny jako 
człowiek głębokiej wiary i żarliwej mi­
łości, jako skromny kapłan i serdeczny 
przyjaciel, otwarty na potrzeby wszyst­
kich i służący wszystkim. Wspomagał 
biednych, w szczególności wielodziet­
ne rodziny, czyniąc to zawsze ewange­
licznie („niech nie wie prawica, co czyni 
lewica"), tajemnie, by wspomagani nie 
czuli się upokorzeni i nie spieszyli 
z dziękczynieniem.

J Ó Z E F  K U R O P K A
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G d y  o d w ie d z a  ich  k s ią d z  p o  k o lę d z ie , w y c h o d z i z w y k le  z a ra z  po  
m o d litw ie , z  litu rg ii w  k o ś c ie le  p a ra fia ln y m  ro z u m ie ją  n ie w ie le  a lb o  
z u p e łn ie  n ic , p rzy  s p o w ie d z i w ie le  n ie p o trz e b n y c h  n e rw ó w , a  c z a ­
se m  n a w e t n ie z ro z u m ie n ia  z e  s tro n y  k a p ła n a . M o w a  o ś ro d o w is k u  
o s ó b  s ła b o s ły s z ą c y c h  i n ie s ły s z ą c y c h , k tó re  n a p o ty k a ją  na  w ie le  
p ro b le m ó w  w  d u s z p a s te rs tw ie  p a ra fia ln y m . Z  m yś lą  o  n ich  od  w ie lu  
la t w e  W ro c ła w iu  d z ia ła  D u s z p a s te rs tw o  O s ó b  G łu c h o n ie m y c h .

G a rś ć  h is to rii
Początki sięgają lat sześćdziesiątych 

minionego stulecia. Wówczas to młody 
kleryk Arcybiskupiego Seminarium Du­
chownego we Wrocławiu odnalazł „po­
wołanie w powołaniu". Przedmiotem 
szczególnej jego troski stało się środowi­
sko osób niesłyszących, którym w tym 
czasie posługiwał ks. Edward Zborow­
ski. Problem polegał na tym, że nie znał 
on języka migowego. Trudności tej po­
stanowił zaradzić wspomniany kleryk 
Kazimierz Błaszczyk. Wchodząc między 
ludzi kom unikujących się językiem  
migowym rozpoczął naukę tego języka.
Już jako diakon, za zgodą biskupa La­
tuska, głosił kazania dla osób głuchych 
i uczestniczył w przygotowaniu dzieci
i młodzieży do I Komunii Świętej oraz P ie lg rzym ka g łuchych  do C zęstochow y
do bierzmowania. Rozpoczętą w se­

minarium misję realizował przez całe 
kapłańskie życie. Rok po święceniach 
kapłańskich, w 1968 roku został oficjal­
nie ustanowiony Diecezjalnym Duszpa­
sterzem Głuchoniemych. Tak rozpoczęła 
się bardzo dynamiczna działalność ks. 
Błaszczyka -  zorganizował kaplicę przy

kościele NMP na Piasku, gdzie regular­
nie odbywają się nabożeństwa w języku 
migowym, nawiązał kontakt ze szkoła­
mi dla dzieci głuchych, prowadził ka­
techezę, sprawował sakramenty, uczył 
kleryków języka migowego. Z biegiem 
czasu duszpasterstwo rozwinęło się na 
tyle mocno, że ks. Błaszczyk otrzymał 
do pomocy wikariusza.

S p e c y fik a  d u s z p a s te rs tw a
Mylą się ci, którzy myślą, że wystar­

czy poznać znaki języka migowego, aby 
swobodnie komunikować się z osobami 
niesłyszącymi. Trzeba zupełnie zmie­
nić sposób myślenia, poznać kulturę 
głuchych i ich mentalność. Jeśli prawdą 
jest, że język migowy do najłatwiejszych 
nie należy, to trzeba dopowiedzieć, że 
sprawą trudniejszą jest odnalezienie 
się w środowisku osób niesłyszących. 
Bardzo często sprawy oczywiste dla 
słyszących nie są takimi dla głuchych.

Udział w liturgii słowa B® 5 Dokończenie no str. 16
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Psychologia mówi, że osoby, które w po­
znawaniu świata pozbawione są wra­
żeń dźwiękowych bardzo często mają 
trudności ze zrozumieniem pojęć abs­
trakcyjnych. A przecież -  bądź co bądź 
-  wiara w niemałym stopniu bazuje na 
takich właśnie pojęciach. I jeśli osobom 
słyszącym trudno zrozumieć, jaką treść 
kryją słowa takie jak np. łaska, opatrz­
ność lub sumienie, to jest to zadanie 
podwójnie trudne dla niesłyszących.

Środowisko naszego duszpasterstwa 
nie jest jednorodne. Są tu osoby wypo­
sażone w implanty ślimakowe (proteza 
ucha umożliwiająca docieranie do mózgu 
impulsów dźwiękowych) lub w aparaty 
słuchowe, są osoby zupełnie głuche, 
z resztkami słuchu i słabosłyszące, są tacy, 
którzy potrafią odczytywać z ruchu warg 
i tacy, którzy komunikują się tylko 
za pomocą języka migowego, są wreszcie 
i tacy, którzy w wyniku wytężonej pracy 
nauczyli się mówić (mimo, że nie słyszą 
lub słyszą słabo). W odpowiedzi na róż­
ne zapotrzebowania poszczególnych 
członków duszpasterstwa w czasie Mszy

Świętej wykorzystywane są trzy kanały 
komunikacyjne: werbalny -  za pomocą 
słowa mówionego, migowy -  do wy­
powiadanych słów dołączane są znaki 
języka migowego, wizualny -  obok oł­
tarza jest ekran, na którym wyświetlane 
są slajdy z ilustracjami oraz z wypowia­
danym tekstem.

Aby um ożliw ić spow iedź przy­
gotowany został specjalny konfesjo­
nał, w którym penitent nie jest oddzie­
lony od kapłana kratką. W najbliższym 
czasie planowany jest zakup konfesjo­
nału dźwiękoszczelnego, który będzie 
dawał komfort spowiedzi także dla 
osobom słabosłyszącym.

L u d z ie  z  d u s z p a s te rs tw a
W 2009 roku ks. kan. Kazimierz 

Błaszczyk z powodów zdrowotnych 
został przeniesiony w stan spoczynku. 
Formalnie już wtedy duszpasterstwo 
zostało złożone na moje barki, ale fak­
tycznie dopiero od czerwca 2011 roku 
-  gdy przeprowadziłem się do Wrocła­
wia -  podjąłem obowiązki Diecezjalne-

Ks. Kazim ierz B łaszczyk

go Duszpasterza Głuchoniemych. Po 
śmierci ks. Błaszczyka 9 maja 2012 roku 
zostałem sam. Jednak w tym roku będzie 
dwóch neoprezbiterów, którzy w trak­

Pielgrzym ka do K alkow a (zw iedzam y sanktuarium  w  Św iętym  Krzyżu)



cie seminarium kształcili się w zakresie 
języka migowego.

Wielką pomocą w duszpasterstwie 
jest s. Małgorzata Szewczyk od wielu lat 
zaangażowana w działalność na rzecz 
niesłyszących oraz p. Renata Maciejew­
ska, pomagająca w tłumaczeniu liturgii 
na język migowy i w wielu innych inicja­
tywach. Bezcenna okazuje się pomoc wo­
lontariuszy. Wśród nich na pierwszym 
miejscu wymienić należy kleryków, 
którzy dzięki życzliwości ks. rektora 
seminarium, regularnie uczestniczą nie 
tylko w Mszach świętych. Czasami po­
jawiają się studenci, uczestniczący w za­
jęciach języka migowego na Papieskim 
Wydziale Teologicznym. Największą 
jednak radość sprawiają sami niesłyszący 
i słabo słyszący, którzy bardzo chętnie

angażują się w liturgię słowa (czytania, 
modlitwa wiernych).

Regularnie w życiu duszpasterstwa 
uczestniczy ok. 150 osób. Czy to dużo czy 
mało? Trudno powiedzieć. Jako duszpa­
sterz mam świadomość, że jest jeszcze 
dużo, nawet bardzo dużo, do zrobienia. 
Ufam, że wstawiennictwo św. Filipa 
Smaldone, którego relikwie w kwietniu 
zostały sprowadzone do naszej kaplicy, 
pozwoli na rozwój duszpasterstwa.

D z ia ła ln o ś ć  d u s z p a s te rs tw a
Kaplica duszpasterstwa niezmiennie 

od lat mieści się przy kościele pw. NMP 
na Piasku. Wielu kojarzy to miejsce -  
zresztą słusznie -  z ruchomą szopką. 
To właśnie tu odbywają się nabożeń­
stwa dla niesłyszących. Aktualnie Msze

święte odprawiane są wg następującego 
porządku: niedziele i święta -  godz. 9.30 
oraz 11.00, każda środa -  godz. 18 (po tej 
Mszy odbywa się spotkanie w budynku 
„pod 4"). Duszpasterstwo ma też od­
działy terenowe: w Jelczu-Laskowicach 
(Msza św. w kościele św. Maksymilia­
na w pierwszą niedzielę miesiąca o godz. 
16.00) oraz w Oławie (Msza św. w kościele 
śś. Ap. Piotra i Pawła w trzecią niedzielę 
miesiąca o godz. 14.30).

Kancelaria duszpasterstwa mieści 
się w budynku przy ul. Katedralnej 4 
i czynna jest w każdą środę od godz. 19 
do 20. Duszpasterstwo prowadzi wła­
sną stronę internetową: www.wroclaw. 
effatha.pl

K S . T O M A S Z  F IL IN O W IC Z

PANORAM A DOLNOŚLĄSKICH ŚWIĄTYŃ

K ie ru ją c  s ię  n a  w s c h ó d  W ro c ła w ia  w je ż d ż a m y  w  p e łn ą  z a k ła ­
d ó w , s k le p ó w , fa b ry k  i f irm  u lic ę  K ra k o w s k ą , k tó ra  tę tn i ż y c ie m  
o d  n a jw c z e ś n ie js z e g o  ś w itu  d o  n a jp ó ź n ie js z e g o  z m ie r z c h u .  
T o  w ła ś n ie  ta m , g d z ie ś  p o m ię d z y  je d n o s tk ą  s tra ż y  p o ż a rn e j a  p a r­
k iem  h a n d lo w y m  m ija m y  ś w ią ty n ię , k tó ra  n ie  z w ra c a  s p e c ja ln ie  
u w a g i, p rz y n a jm n ie j d o  m o m e n tu , w  k tó ry m  n ie  p o s ta n o w im y  
p o z n a ć  je j b liże j.

S p e k ta k u la rn e  d z ie je  ś w ią ty n i
Kościół Św. Józefa Rzemieślnika, 

podobnie jak świątynie i budowle po­
wstałe w czasie XX-wiecznej przepla- 
tanki wojen i pokoju, doznał wielu 
ciosów, które nim zatrzęsły, ale mimo 
to nie starły z powierzchni ziemi. Wznie­
siono go w 1933 roku, aby odgrywał 
rolę miejsca nabożnych spotkań spo­
łeczności prężnie rozw ijającego się 
Przedmieścia Oławskiego. W roku 1945 
Wrocław pełnił funkcję twierdzy w star­
ciu III Rzeszy z ZSRR, w efekcie czego 
kościół stanął w płomieniach. O sta­
tecznie w 1946 roku, gdy podjęto się 
jego rekonstrukcji, powróciło odprawia­
nie mszy świętych i nabożeństw. Ponad 
pięciotysięczna parafia, obejm ująca 
między innymi takie ulice jak: Krakow­
ska, Na Niskich Łąkach, Traugutta, 
Kościuszki oraz Więckowskiego, została 
powierzona M isjonarzom  Św. Win-

centego a Paulo. Do ostatnich wyzwań 
parafii należało stawienie czoła powodzi 
tysiąclecia w 1997 roku, która dotknęła 
niemal cały jej teren, rujnując przy tym 
domy wielu osób.

Kult Św . Józefa Rzemieślnika
Według Bernarda z Clairvaux, cnota 

pokory odnosi tryumf nad grzechem 
pychy oraz chroni przed napaściami 
z jego strony inne cnoty. Za sprawą 
pokory, chodzimy w prawdzie, dlate­
go że kierujemy swoją uwagę na Boga 
jako Najwyższą Prawdę, z kolei py­
cha, uznawana za największą pokusę 
Szatana, powiększa nasze mniemanie 
o sobie, a co za tym idzie wyklucza Boga 
zafałszowując rzeczywistość. Św. Józef 
Rzemieślnik przez swoją opiekę nad 
Maryją i Jezusem Chrystusem, przez 
swoje rzemieślnicze zajęcie, przez swoje

życie oddane w pełni prawdzie, stał się 
przez wieki podziwianym archetypem 
ubóstwa, męstwa i pokory. W każdy 
poniedziałek parafia oddaje cześć Św. 
Józefowi Rzemieślnikowi na nabożeń­
stwie. Jego wspomnienie, a jednocześnie 
odpust w parafii, przypada na 1 maja.

A rc h ite k to n ic z n y  b la s k  
s z la c h e tn e j p ro s to ty

Teren świątyni leży w uprzemysło­
wionym rejonie, tymczasem stwarza 
stoicki klimat sprzyjający osiągnięciu 
harmonii duszy i ciała. Przy bramie 
przechodniów pozdrawiają misyjny 
Krzyż i figura Jezusa Chrystusa. Dalej, 
przez zakon misjonarzy i salki kateche­
tyczne, docieramy do kościoła, za któ­
rym znajduje się ogród z dzwonnicą.

Sama świątynia to ceglano-żelbe- 
towa budowla o charakterze moderni­
stycznym w kształcie ośmiokątnej ro­
tundy. Nad drzwiami Św. Józef zapra­
sza w swoje skromne progi. Skromne, 
bowiem na osiemnastu metrach rozpię­
tości i siedemnastu metrach wysokości 
nie spotkamy złoconych, srebrzonych, 
czy urządzonych z przepychem orna­
mentów, spotkamy się natomiast z sub­
telnie, ale jednocześnie silnie oddziału­
jącą prostotą. Rewelacyjnie rzeźbione 
stacje Drogi Krzyżowej wiszące wokół 
na ścianach, wieńczą się w centrum 
świątyni, w prezbiterium, urzekającym 
przekazem w postaci rozpostartego 
na Hostii Krzyża z Jezusem Chrystu­
sem, co wymownie łączy wydarzenie

Dokończenie na str. 18
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ministranci i lektorzy, schola, czy Kolo 
Filmów Religijnych, natomiast duchowni 
poświęcają się pracy w szkole przy ul. 
Krakowskiej oraz w szpitalu przy ul. 
Traugutta. Rozciągające się w pobliżu 
zielone tereny pozwalają organizować 
procesje i Drogi Krzyżowe zmierzające

Ostatniej Wieczerzy i każdej Eucharystii 
z wydarzeniem Męki Pańskiej. Z przodu, 
oprócz ołtarza głównego, położonego 
pomiędzy zakrystiam i, znajdują się 
boczne ołtarze, z których jeden od lat 
poświęcony jest Św. Józefowi, mieszcząc 
Jego figurę, natomiast w drugim kryje 
się Tabernakulum ozdobione obrazem 
Matki Bożej. Z tyłu ma swoje miejsce 
tablica upamiętniająca Św. Wincentego 
a Paulo. Drewniane ławki, konfesjonały, 
ambona oraz kuta chrzcielnica to jakby 
ukłon w stronę rzemieślnictwa, którym 
zajmował się za swojego życia patron 
parafii. Liturgię w świątyni upiększają 
dwunastogłosowe organy na chórze.

K u lt Ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo
Parafię od lat prowadzą misjonarze 

ze zgromadzenia Św. Wincentego a Paulo, 
którzy za swoim patronem naśladują Je­
zusa Chrystusa słowem i czynem, głównie 
pod względem prostoty, pokory oraz gor­
liwości w prowadzeniu misji. Jako że każ­

da osoba potrzebuje 
nie tylko sprawiedli­
wości, ale również 
miłości i miłosierdzia, 
głoszenie Słowa Boże­
go, współgra u nich 
z działalnością do­
broczynną. Niektórzy 
misjonarze za wyko­
nywanie swojego za­
dania zapłacili naj­
wyższą cenę, jak na 
przykład powieszony 
na krzyżu i uduszony 
powrozem Św. Jan 
G abrie l P erboyre. 
W poniedziałki pa­
rafia modli się w na­
bożeństwie za wsta­
w ien n ictw em  Św. 
Wincentego a Paulo. 
Jego w spom nienie 
przypada na 27 wrze­
śnia.

P o g o d n e  
ż y c ie  p a ra fii

W k o ś c ie le  
oprócz Mszy świę­
tych odprawia się 
całą gamę nabo­
żeństw, z których 
najsłynniejsze to: 
fatim skie, róża­
niec, ku czci Św. 
Ojca Pio, nieszpo­
ry, a także nabo­
żeństwa poświe­
cone Św. Józefowi 
R zem ieślnikow i 
o raz  Św . W in ­
centemu a Paulo. 
Świeccy zrzeszają 
się w licznych gru­
pach parafialnych, 
takich jak Wspól­
nota Żywego Ró­
żańca, Parafialny 
Zespół C aritas, 
S tow arzy szen ie 
Cudownego Me­
dalika, Czciciele 
Świętego Ojca Pio,

do Kaplicy Matki Bożej na ul. Rako­
wieckiej.

Nadodrzański Wrocław jako Eu­
ropejska Stolica Kultury prezentuje 
olbrzym ie spektrum  zabytkow ych 
budowli: teatrów, oper, muzeów oraz 
świątyń. Jedne pochodzą jeszcze z cza­
sów średniowiecza, drugie już z czasów 
nam w spółczesnych, każde jednak 
swoimi dziejami i architekturą wyra­
żają specyficzny, przeznaczony sobie 
charakter. Stonowany kościół Św. Józefa 
Rzemieślnika wypada dość prostolinij­
nie wśród innych monumentalnych czy 
modernistycznych kościołów, synte­
zując szlachetną prostotę architektury 
ze szlachetną prostotą swojego patrona 
i patrona misjonarzy. Kto jednak prze­
kroczy jego progi, zostanie oczarowany 
bezpretensjonalnością i poczuje się ni­
czym w nazaretańskim domu, w którym 
Św. Józef Rzemieślnik, odgrywający rolę 
gospodarza, czeka cierpliwie na przyj­
ście każdego gościa.

G R Z E G O R Z  S O B C Z A K



Intencja ogólna 1
A b y  w ię ź n io w ie  by li t ra k to w a n i w  s p o s ó b  s p ra w ie d liw y  i z  p o s z a n o w a n ie m  ich  lu d z k ie j 

g o d n o ś c i.

W Ewangelii według św. Łukasza czytamy, że 
Chrystus, gdy rozpoczynał swoją publiczną działal­
ność w synagodze w Nazarecie, przywołał odnoszą­
ce się do Niego słowa proroka Izajasza: Duch Pański 
spoczywa na Mnie, ponieważ M nie namaścił i posłał 
Mnie, ( ...)  abym więźniom głosił wolność (Łk 4,18; 
Iz 61,1). Wobec tych słów w myśleniu chrześcijan 
może pojawić się niezrozumienie, a nierzadko na­
wet bunt. Nasuwa się przecież pytanie: Dlaczego 
Pan Jezus sprzeciwia się sprawiedliwej praktyce 
karania przestępców? Chrystus nie jest przecież 
przeciwnikiem karania tych, którzy złamali prawo 
i wyrządzili krzywdę niewinnym ludziom. Jezus 
opowiada się za tymi, którzy zostali niewinnie osa­
dzeni w więzieniach. Dlatego dalej zapowiada rok 
łaski od Pana (por. Łk 4,19). Ale w perspektywie tego 
fragmentu Ewangelii warto postawić sobie pytanie 
o nasz stosunek do więźniów. Jak mamy ich po­

strzegać i traktować? Wykluczyć ze społeczeństwa? 
Uśmiercić? Chrystus w scenie Sądu Ostatecznego 
mówi do swoich wyznawców: Pójdźcie błogosławieni 
Ojca mojego, weźcie w posiadanie królestwo przygotowa­
ne wam od założenia świata! Bo (. . . )  byłem w więzieniu 
a przyszliście do M nie (Mt 25,34. 36). 1 następnie 
dodaje: Idźcie precz ode Mnie, bo byłem w więzieniu, 
a nie odwiedziliście Mnie (por. Mt 25,41.43). Z tych 
słów wynika jednoznacznie, że wprawdzie powin­
niśmy potępić popełnione zło, ale nie wolno nam 
odrzucić człowieka. Mamy zatem przyjąć więźniów 
na nowo, zwłaszcza gdy chcą zmienić swoje życie, 
poprawić się i nawrócić. Dlatego jesteśmy zachę­
ceni do modlitwy za nich, aby byli potraktowani 
sprawiedliwie, stosownie do swoich przewinień, 
ale jednocześnie z poszanowaniem ich godności, 
która nie pochodzi od jakiegokolwiek trybunału 
ludzkiego, ale jest im dana przez Boga.

--------------------
Intencja misyjna

~ V

A b y  lu d z ie  m ło d z i, p o w o ła n i d o  n a ś la d o w a n ia  C h ry s tu s a , by li g o to w i g ło s ić  E w a n g e lię  
i d a w a ć  je j ś w ia d e c tw o  p o  k ra ń c e  z ie m i.

Chrześcijanie bardzo często słyszą z ust swoich 
duszpasterzy, że Kościół jest ze swojej natury misyj­
ny. Oznacza to, że każdy, kto należy do tego Kościoła 
ma nie tylko prawo, ale też obowiązek głosić Ewan­
gelię Chrystusa. Odkąd otrzymaliśmy Ducha Świę­
tego, zostaliśmy posłani, aby czynić uczniów na całej 
ziemi. Powiedział Chrystus do Apostołów w Dzień 
Wniebowstąpienia: Gdy Duch Święty zstąpi na was, 
otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami w Jero­
zolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi 
(Dz 1,8). Wobec tych słów Pana, nikt z nas nie może 
pozostać obojętny. Dlatego wszyscy ochrzczeni 
mają być uczniami Jezusa Chrystusa. A być Jego 
uczniem, nie oznacza traktować wiary jako sprawy 
prywatnej, lecz dzielić się doświadczeniem spotka­
nia Boga z innymi ludźmi. Miał tego świadomość 
św. Paweł, gdy napisał do chrześcijan w Koryncie: 
Nie jest dla mnie powodem do chluby to, że głoszę Ewan­
gelię. Świadom jestem ciążącego na mnie obowiązku. 
Biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii! (1 Kor 9,16).

Trzeba, aby każdy chrześcijanin rodził się, dorastał 
i żył w wierze z takim przeświadczeniem. Wśród 
głosicieli Ewangelii, upatruje sobie Chrystus raz 
po raz ludzi młodych, których powołuje do na­
śladowania Go w codziennym życiu. Przypomina 
im wtedy, że głosić Boga oznacza przede wszyst­
kim dawać o Nim świadectwo własną egzystencją. 
Jest to bowiem najprostsza, a zarazem najbardziej 
skuteczna forma ewangelizacji: ukazywać Chry­
stusa poprzez pełnienie codziennych obowiązków 
i podejmowanie konkretnych decyzji w zgodzie 
z Ewangelią. Niektórzy z młodych ludzi ochoczo 
i gorliwie podejmują swoje powołanie, zarysowane 
przez Jezusa. Innym natomiast nie zawsze towarzy­
szy odpowiednia odwaga i konieczny entuzjazm. 
Za jednych i drugich powinniśmy prosić w modli­
twie Boga, aby nie towarzyszył im lęk i nie ulegali 
presji zlaicyzowanych środowisk, ale z gorliwością 
proroka odpowiadali na wezwanie Boga: Oto ja, 
poślij mnie! (Iz 6,8).
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ż y c io w e  o b o w ią z k i. A  ja k  je s t  d z is ia j?

Ostatnie badania psychologiczne śniej zarezerwowane kobietom. Męż- 
pokazują, że w spółczesna m ęskość czyzna taki jest miłośnikiem czytania
jest w potężnym kryzysie. Choć czasami 
próbujemy problemu nie widzieć, to nie 
jest jednak żadna metoda. Widzimy 
dorosłych mężczyzn, choć w środku 
są nadal „małymi chłopcami", pełnymi 
nieodpowiedzialności za własne czyny, 
pełnymi urazów i nieprzepracowanych 
życiowych sytuacji, najczęściej z dzieciń­
stwa. Współczesny mężczyzna w jakiś 
sposób zatracił swoją męskos?*na rzecz 
powszechnej uniwersalności. Stąd wcho­
dząc do sklepu z odzieżą czy perfumerii 
etykietka z napisem „unisex" już nas 
nie dziwi. A powinna! Bowiem bycie 
mężczyzną czy kobietą to nie wybór 
opcjonalny jak próbują nam wmówić 
tzw. badacze studiów „gender". Do płci 
bowiem przypisane są konkretne cechy 
osobowości, które nabywamy w m o -' 
mencie naszej socjalizacji w dzieciń­
stwie. W tym czasie dziewczynki uczą 
się swojej roli, a chłopcy swojej. I tak 
chłopiec nie będzie się bawił lalkami, 
a dziewczynka samochodami. Owszem 
zdarza się czasami sytuacja, że chłopiec 
czy dziewczynka bawią się akurat tymi 
zabawkami w odwrotnej kolejności, ale 
z czasem z tego wyrastają.

Powszechnym zjawiskiem staje się 
także, choć trzeba zaznaczyć, że głów­
nie u ludzi młodych tzw. metroseksu- 
alizm. Co to takiego? Otóż mężczyźni ci 
charakteryzują się dowolną orientacją 
seksualną, przywiązują wielką wagę 
do swojego wyglądu, a także innych, 
są bardziej skupieni na cielesności 
niż na cechach osobowości, są bardzo 
aktywni towarzysko. Charakteryzują 
się także skrajnym egoizmem i narcy­
zmem, dbanie zaś o siebie nie uważają 
za przejaw zniewieściałości, lecz pójście 
za aktualnymi trendami. Uważają, że 
przystoi im to tak samo, jak kobietom. 
Stąd coraz częściej widzimy mężczyzn 
z apaszkam i wokół szyi, z torebką 
na ramieniu, w koszuli wciętej w talii 
i w obcisłych spodniach, z pomalowany­
mi paznokciami i makijażem, od których 
bije woń „kwiatowych perfum". Modne 
stają się pastelowe kolory jak róż, wcze-

książek, „delikatnego" picia kawy czy 
herbaty, podróżowania i robienia bez 
przerwy zakupów, f^lzaw^ę.być tren­
dy. Charakteryzuje go tanM skrajny 
pedantyzm i perfekaionizm. Generalnie 
jest bardzo skupion^fcW SW F i swo­
im wyglądzie zewnętrznym. W relacjach 
międzyludzkich jest zaś raczej biorcą niż 
dawcą. Choć powszechnie wielu uważa 
takich mężczyzn za homoseksualistów, 
może to być mylące.

Patrząc na wielu współczesnych 
mężczyzn ma się wrażenie, że nie stoją 
przed nami pewni siebie, silni psychicz­
nie, troskliwi o dobro innych „rycerze", 
ale raczej opaleni w solarium, wymo­
delowani w salonie fryzjerskim o smu­
kłej sylwetce - dzięki klubom fitness, 
poruszający się na sposób kobiecy 
zagubieni chłopcy. Dlaczego tak się 
dzieje? Otóż współczesna kultura do­
konała potężnej feminizacji męskiego 
ciała. Dziś męskie ciało stało się obiek­
tem pożądania jakim w historii nigdy 
nie było. Wielki udział w tym zjawisku 
mają mass media, które kreują mężczy­
znę wyzwolonego, zawsze przystojnego, 
szczupłego, pełnegojlkobiecego" wdzię­
ku. Pytanie tylko czy to można jeszcze 
nazwać męskością?

Co zatem dziś znaczy być mężczyzną? 
Niegdyś, jak było na wstępie zaznaczone 
była to kategoria jak najbardziej jasna. 
Mężczyzna miał w życiu do wykonania 
konkretne zadania, które, niestety, w wer­
sji ludowej ograniczały się jedynie do 
trzech: zbudowania domu, spłodzenia 
syna i posadzenia drzewa. To także nie 
było dobre i tak naprawdę uprzedmio­
towiało mężczyzn. Dziś natomiast role 
kobiety i mężczyzny zostały w jakiś spo­
sób zafałszowane i wymieszane. W istocie 
nikt tak naprawdę nie wie do końca jaką 
ma rolę do spełnienia. Wielu mężczyzn 
czuje się zagubionych i samotnych. 
Trzeba także nadmienić, iż wynikiem 
tego może być również coraz bardziej 
powszechny kryzys ojćostwa, a to powo­
duje zamknięte koło pewnych zjawisk. 
Dziś ojcowie nawet jeśli są w domu

fizycznie obecni, to nie ma ich emocjo­
nalnie. Bardziej niż własnym dzieckiem 
są zajęci pilotem od telewizora, meczem 
piłki nożnej, piciem piwa czy czytaniem 
gazety. Taka postawa to równia pochyła 
dla młodego chłopaka, bo gdzie ma 
on zdobywać szlify męskiego świata, 
jeśli nie w domu od własnego ojca? Przy­
czyną kryzysu ojcostwa jest także coraz 
powszechniejsza tzw. mentalność rozwo­
dowa. Wszystkie te czynniki powodują 
straszne spustoszenie emocjonalne, które 
szczególnie odbija się na dzieciach, w tym 
na młodych mężczyznach.

Czy mamy zatem dzisiaj jakiś wzo­
rzec prawdziwego m ężczyzny? Na 
pewno tak. I w kolejności chronologicz­
nej na początku chcemy, aby był nim 
dla nas ojciec czy starszy brat, potem 
nauczyciel, następnie trener czy kolega 
z podwórka. Z czasem odkrywamy 
jednak, że te wzorce popełniają masę 
błędów. I często stawiamy za wygraną. 
Niepotrzebnie. Jest jeszcze jeden wzór, 
na którym się nie zawiedziemy -  Jezus 
Chrystus. Choć wielu próbuje to wy­
śmiać, to trzeba zaznaczyć, że tylko 
Jezus potrafił w wielu sytuacjach za­
chować się czysto po męsku. Na pewno 
charaktńBzowała go odwaga, jak wtedy 
kiedy wypędził przekupniów ze świą­
tyni. Był także opiekuńczy, chociaż­
by w stosunku do swojej Matki czy 
uczniów. Przejawiał szacunek wobec 
kobiet, a jto k o le jn a  cecha dojrzałe­
go ihężcz^rny. Opanowaniem jakie 
zachJw yw ał w stosunku do faryze­
uszów i uczonych w Prawie, wprawiał 
ich w zdumienie. I wreszcie siła była 
jego cechą charakterystyczną jako 
mężczyzny, bo nie bał się dźwigać 
krzyża naszych grzechów. Tylko Jezus 
obalił mit mężczyzny „macho" dziś tak 
często kreowany, ponieważ nie bał się 
ośmieszenia, bólu, nagości i poniżenia. 
1 choć wielu patrzących na niego z poli­
towaniem mogło mówić: „Coś Ty z sobą 
najlepszego zrobił?", to zarazem we­
wnętrznie wiedzieli, że jest On moral­
nym zwycięzcą. Jezus dał nam przykład, 
że żadna zniewaga nie jest w stanie ode­
brać nam naszej godności, bo źródłem tej 
godności jest Bóg. Kiedy zatem będziesz 
czuł się zagubiony, poraniony przez ojca 
czy po prostu ludzi, to idź i klęknij przed 
Jego obliczem ukrytym w Najświętszym 
Sakramencie i u Niego szukaj siły. Tylko 
Jezus może uczynić z nas prawdziwych 
mężczyzn, bez kompleksów, bez lęku, 
pełnych odpowiedzialności i miłości do 
drugiego człowieka.

P R Z E M Y S Ł A W  P A S T U C H A
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Południowo-zachodni 
szlak cysterski Dokończenie ze str. 11

w K rzeszow ie , m nisi przybyli tu 
w 1292 roku z Henrykowa. Opactwo 
krzeszow skie składa się z dw óch 
kościołów, Mauzoleum Piastów oraz czę­
ści klasztornej i tworzy najwspanialszy 
zespół klasztorny na Śląsku. W bazylice 
znajduje się ikona Matki Bożej Łaskawej, 
znana jako Madonna Krzeszowska. Nato­
miast wnętrze kościoła św. Józefa zdobią 
malowidła Michaela Willmanna.

Kolejno szlak przechodzi przez Ka­
mieniec Ząbkowicki, Bardo, Jemielnice, 
Sanktuarium  Matki Bożej Rudzkiej, 
Ludźm ierz, Jodłow nik, Szczyrzyc, 
Prandocin.

Ostatnim miejscem, które odwie­
dzimy na szlaku podążania śladami 
„szarych mnichów" jest Kraków-Mogiła, 
opactwo zostało ufundowane w pierw­

szej połowie XIII wieku, dziś jest to naj­
ważniejsze miejsce spośród cysterskich 
dom ów, sw oją siedzibę ma w nim 
zwierzchnik polskich zakonników tego 
zgromadzenia. Zespół budynków two­
rzą: bazylika, klasztor, pałac opacki, 
przeorat oraz zabudowania gospodarcze. 
Kościół jest jedną z najstarszych cegla­
nych budowli w Polsce o tym charakte­
rze, pochodząca z XIII wieku świątynia 
jest pod wezwaniem Najświętszej Maryi 
Panny Wniebowziętej i św. Wacława.

D o  k o g o  je s t  s k ie ro w a n a  
p rz e d s ta w io n a  p ro p o z y c ja ?

Zwiedzanie cysterskiego szlaku jest 
odpowiednią propozycją dla każdego, 
bowiem w zależności od upodobań, 
sami możemy stworzyć plan naszej wy­

cieczki. W pojedynkę, z rodziną lub 
przyjaciółmi odnajdziemy się znakomi­
cie w tej podróży. Nikt nie jest z góry zo­
bowiązany do odwiedzenia wszystkich 
miejsc z „cysterskiej" mapy, wszystko 
zależy od tego czy chcemy bardziej od­
poczywać, czy zwiedzać, a może mamy 
już zaplanowany wakacyjny urlop, 
a pozostał nam wolny weekend i chcemy 
zaledwie kilka dni wykorzystać w moż­
liwie atrakcyjny sposób. W pobliżu wie­
lu z tych miejsc możemy skorzystać 
z bogatej oferty turystycznej, wszystko 
dzięki położeniu obiektów w malowni­
czym otoczeniu pośród pięknej natury. 
Warto odkrywać nowe miejsca na na­
szych ziemiach, jedocześnie poznając 
ich zdumiewającą historię. Południo­
wo-Zachodni Szlak Cysterski jest zgoła 
inną propozycją niż tradycyjne wczasy, 
przepełnione kurorty i zatłoczone hote­
le. Wszystkie te warunki skłaniają nas 
do tego, że warto wybrać wycieczkę 
zarówno dla ciała, jak i dla ducha, czyli 
odkryć POŁUDNIOWO-ZACHODNI 
SZLAK CYSTERSKI.

P A W E Ł  A N D R E J C Z U K

http://www.pwt.wroc.pl
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Ż y je m y  w  c z a s a c h , k ie d y  m ę­
s k o ść  u leg ła  o g ro m n e j fem in iza - 
c ji. W ie lu  d o ro s ły c h  m ę ż c z y z n  
czu je  s ię  co raz  bard z ie j z a g u b io ­
nych  w  o ta c za ją c y m  ich św iec ie . 
M ę ż c z y ź n i w c h o d z ą  w  z w ią z k i 
m a łż e ń s k ie ,  s ta ją  s ię  o jc a m i  
i n ad a l c e c h u je  ich w y s o k a  n ie ­
d o jrz a ło ś ć . J a k  te m u  z a ra d z ić ?  
N ie  m a p ro s te j o d p o w ie d z i na  
to  p y ta n ie . P o m o c ą  je d n a k  b ę ­
d z ie  na  p e w n o  n o w a  k s ią ż k a  
S ła w o m ira  Z a tw a rd n ic k ie g o  pt. 
„T a ta  S tro n g M a n ”

Każdy, kto zetknął się wcześniej z książ­
ką Johna Eldredge'a „Dzikie serce. Tęskno­
ty męskiej duszy", na pewno będzie chciał 
przeczytać również pozycję Sławomira 
Zatwardnickiego. Autor, który jest mężem 
oraz ojcem trójki dzieci i zarazem redakto­
rem naczelnym serwisu rodzinnego portalu 
OPOKA, bardzo prostym językiem mówi 
o rzeczach bardzo trudnych. Jeśli przeży­
wasz kryzys własnej męskości i ojcostwa, 
to ta książka jest właśnie dla Ciebie. Jeśli 
chcesz się przygotować do tego, by być do­
brym ojcem, to także powinieneś sięgnąć po 
tę książkę. Właściwie tę książkę powinien 
przeczytać każdy mężczyzna.

W kolejnych rozdziałach autor opisuje 
swoje własne doświadczenia jako mężczy­
zny żyjącego we współczesnym świecie. 
Pokazuje z jak wieloma problemami jako 
mąż i ojciec musiał się zmierzyć. Zauwa­
ża wiele niepoprawnych zachowań w wy­
chowywaniu dzieci, które później rzutują 
na ich rozwój. Stawia w wychowaniu na 
niezmienne wartości chrześcijańskie, które 
dla dziecka powinny stać się fundamentem 
jego dorosłego życia. Barwnym i bardzo 
prostym, a zarazem zrozumiałym językiem 
mówi o roli ojca w wychowaniu dziecka. 
Zwraca uwagę na marginalizowanie 
tej roli we współczesnym wychowaniu. 
W ten sposób społeczeństwo zaczynają 
tworzyć dorośli „chłopcy", którzy nie 
potrafią podjąć męskich decyzji. Widzimy 
przez to mężczyzn ubranych w obcisłe 
ubrania, w koszulach koloru róż, od któ­
rych bije kwiatowa woń perfum. Czy jed­
nak o to naprawdę chodzi w męskości? 
Oczywiście, że nie! Autor zachęca wszyst­
kich rodziców do refleksji nad wychowy­
waniem swojego potomstwa, tak aby nabie­
rało ono cech dojrzałego człowieczeństwa, 
a nie „wychuchanego" synusia czy córeczki 
mamusi. Rodzice powinni wychowywać 
odważnych, odpowiedzialnych, kochają­

cych ludzi, a nie egocentryków i egoistów 
zapatrzonych jedynie we własne potrzeby. 
Tylko takie wychowanie może uratować 
społeczeństwo przed degradacją rodziny, 
która w ostatnim czasie jest tak często 
atakowana. Sławomir Zatwardnicki staje 
mocno w obronie rodziny i sakramentu 
małżeństwa, mając na uwadze ich ogrom­
ną rolę w społeczeństwie.

Autor zauważa wiele procesów psy­
chologicznych jakie zachodzą w proce­
sie wychowania pomiędzy ojcem a dziec­
kiem. Dojrzały mężczyzna musi być 
świadom tych procesów, bowiem okazać 
się może, iż jego wychowanie dąży 
do... właściwie nie wiadomo czego. 
Książka jest doskonałym przewodnikiem 
dla wszystkich rodziców, którym zależy 
na autentycznym i dobrym wychowaniu 
swoich dzieci w duchu formacji chrześci­
jańskiej. Jest doskonałą pozycją dla rodzin 
przechodzących kryzys w wychowaniu 
potomstwa. Głównym bohaterem książki 
jest największy Tata StrongMan -  Bóg 
Ojciec. Bez odwołania się do Boga Ojca, 
każdy ziemski ojciec będzie tylko „marną 
podróbką" ojcostwa. Ten wątek autor bar­
dzo mocno podkreśla. Myślę, że książka 
zasługuje na uwagę wielu czytelników, 
szczególnie tych bezpośrednio związanych 
z rolą ojca w rodzinie, ale także wszystkich, 
którym sprawa rodziny oraz świętości 
sakramentu małżeństwa nie jest obojętna.

P R Z E M Y S Ł A W  P A S T U C H A

Inspirująca wizja odpowiedzialnego, 
silnego i angażującego się mocno 
w wychowanie ojca. 

Wspaniały przewodnik dla rodziców, 
dla których ważne są wartości chrześcijańskie.

A uto r, ko rzys ta ją c  o b fic ie  z w ła snych  d ośw ia d czeń  
ro d z ic ie lsk ich , fo rm u łu je  szereg tra fn y ch  sp o s trze ­
żeń  i sug es tii, k tó re  p rz y d a tn e  m o g ą  być n ie  ty lk o  
d la  o jcó w , a le  d la  w szys tk ich  ro dz icó w , k tó ry m  za­
leży  na w y c h o w a n iu  sw o ich  dz iec i na zd row e , o d ­
p o w ie d z ia ln e  i p o tra fią ce  kochać osoby. Pokazu je  
też jak  w  zw ykłych zdarzeniach dnia codziennego  
dostrzec Bożą miłość i troskę.

pa tro n a t
m edialny:

JL boskieksiążki Pi
księgarn ia kato licka

Zamówienia prosimy kierować telefonicznie: 12 4 1 3  19 21 w . 103 
eSPe lub mailowo: handel@boskieksiazki.pl

mailto:handel@boskieksiazki.pl


HAFTOWANE OBRUS
SZATY LITURGICZNE, SZTANDARY i CHORĄGWIE

 1  ? ______________

M l

Zapraszamy Państwa do nowo otwartego sklepu
z haftowanymi szatami liturgicznymi 

we Wrocławiu, ul.Kanonia 11, (obok Katedry Wrocławskiej)
Sklep czynny: od 8.30 do 16.30, w soboty: od 9.00 do 14.00 

Tel: 512 - 62 - 62 - 36 , 512-100-640
m u
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P O Z IO M O : 1) Święty Kościoła kato lick iego, o jc iec Maryi, Jego 
wspom nienie obchodzone jest 26 lipca; 6) Molierowski dusigrosz; 
10) pogardliwe określenie nadawane chrześcijanom przez muzułmanów, 
także utwór Byrona; 11) rodowe nazwisko bł. Jana Pawła II; 12) Najświętsza 
Panna; 13) azjatyckie góry, których nazwa jest anagramem słowa Jałta; 
14) „wystrzałowy” zbiór np. znaczków; 17) rzeka jak straż; 20) „kto 
rachuje i oszczędza, nie zajrzy mu w oczy...” ; 21) np. na niewielkie 
opowiadanie; 22) ojczyzna Hektora, jej zdobycie kojarzy się z „drewnianym 
koniem”; 25) kipi razem z grochem; 28) samiec z czerwonymi koralami;
31) przyprawa kuchenna będąca przysłowiowym miernikiem „suchości” ;
32) czyjeś zdanie o kimś lub o czymś; 33) bolesny na skórze, albo radosny, 
mały brzdąc; 34) ukochana żona i modelka Rembrandta; 35) członkiem 
tego indiańskiego szczepu był Winnetou.

PIONOWO: 2) Witaminowe „bomby” z sadów i mórz; 3) w piosence 
Kasi Sobczyk był nimi upstrzony nosek Marysi; 4) łączy krawca z jodłą; 
5) drobny węgiel w czasie przeszłym; 6) msza w świąteczne południe; 
7) nasz ukochany, rodzinny -  Polska; 8) ot, zwykła, niepoetycka 
codzienność życia; 9) Max -  niemiecki malarz-surrealista; 14) „starcy” 
w Parlamencie; 15) kowbojskie popisy zręczności; 16) z Markiem 
Grechutą; 17) popadając w dygresje, łatwo go stracić; 18) lepszy 
niż porażka, ale naszym piłkarzom życzymy samych zwycięstw!; 
19) dolegliwość wymagająca inhalacji; 23) wrak człowieka lub budowli; 
24) Anna Maria, córka niezrównanego „furmana"; 26) ofiara „malinowej” 
wojny u Słowackiego; 27) w sierpniu zapłonie w Londynie; 28) piwniczna 
bądź skarbowa; 29) kilkusetletnie pomniki przyrody w Rogalinie; 
30) uprawiana lub odgrywana.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 66 utworzą fragment Psalmu 62, stanowiący rozwiązanie całego zadania. Należy je przysłać do redakcji do 
10 sierpnia z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka z nr. 7-8/2012”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Rozwiązanie krzyżówki nr 5/2012: POZIOMO: ścieżka, okupant, etyka, kalinka, Nidzica, skłon, pajac, grill, lejce, Sybir, klosz, Adria, grono, 
altana, słowik, Iwona, Bartek, dramat. PIONOWO: czara, ekipa, keks, atak, okno, Kain, pozer, Nocul, Polak, jajko, ciecz, gąska, imbir, larwa, 
lilia, start, droga, Ibiza, gaik, okoń, osad. HASŁO: Do Pana należy Ziemia i to, co ją napełnia, świat i jego mieszkańcy (Księga Psalmów 24,1-6). 
Nagrody wylosowali: Teresa Kałuzka (Nowe Miasto), Państwo Kindratowie (Pakosławsko), Stefan Lechociński (Wołów), Wiesław Szczepanowski 
(Wrocław), Justyna Żałyhska (Lublin). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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W  s to l ic y  D o ln e g o  Ś lą s k a  u r o c z y ś c ie  o b c h o d z o n o  
15 . ro c z n ic ę  4 6 . M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n g re s u  E u c h a ry ­
s ty c z n e g o  o ra z  w iz y ty  J a n a  P a w ła  II. G o ś c ie m  o b c h o d ó w  
z o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  R a d io  R o d z in a  b y ł o s o b is ty  fo to ­
g ra f  J a n a  P a w ła  II -  A rtu ro  M a ri, n ie z w y k ły  ś w ia d e k  ż y c ia  
b ł. P a p ie ż a

Arturo Mari podczas pobytu we Wrocławiu otrzymał z rąk bp. Edwar­
da Janiaka Laur Radiowy przyznany przez Katolickie Radio Rodzina. 
Wręczenie wyróżnienia odbyło się w kościele pw. Św. Krzyża na Ostrowie 
Tumskim, gdzie fotograf opowiadał o swojej służbie u boku bł. Jana Pawła II. 
Dla uczczenia rocznicy Kongresu w świątyni odbył się również koncert 
orkiestry kameralnej „Klassic Modern".

Fot. Patryk Załęczny Na Ostrowie Tumskim, w pobliżu katedry, na zaproszenie 
Radia Rodzina przez tydzień można było odwiedzać mobilne 
Muzeum Jana Pawła 11. Z tej niezwykłej okazji skorzystało we 
Wrocławiu 18794 osoby. Wśród eksponatów prezentowane były 
m.in.: brewiarz, którego używał Jan Paweł II do codziennej mo­
dlitwy, różaniec, narty, sutanna i piuska. Radio Rodzina, główny 
organizator uroczystości rocznicowych we Wrocławiu, udostępni­

ło mieszkańcom i gościom dodat­
kowo jeszcze dwie wystawy zdjęć 
poświęcone bł. Janowi Pawłowi II. 
Autorem jednej z nich, ulokowa­
nej we wrocławskim ratuszu, był 
Arturo Mari. Druga, umieszczona 
przy ul. Szewskiej, prezentowała 
zdjęcia autorstwa Adama Bujaka 
zgromadzone pod wspólnym tytu­
łem „Droga do świętości".

W programie 
obchodów 15. rocz­
nicy 46. MKE nie 
zabrakło uroczy­
stości w kościele 
pw. św. M aksy­
miliana Marii Kol­
bego, będącego 
pomnikiem Kon­
gresu. Arturo Mari 
uczestniczył tam 
we Mszy św., spo­
tkał się z parafianami i złożył kwiaty pod pomnikiem bł. Jana Pawła II. 
Dzień wcześniej spotkał się z blisko 600-osobową grupą gimnazjalistów 
i licealistów szkół wrocławskich w salezjańskiej parafii pw. Chrystusa 
Króla oraz ze studentami w Duszpasterstwie Akademickim „Maciejówka".

Radio Rodzina serdeczne dzięku je  za pom oc i w sparcie  
w zorgan izow an iu  w ydarzeń roczn icow ych: U rzędow i M iasta 
Wrocławia, Fundacji Polska Miedź, TAURONEKOENERGIA Sp. z.o.o 
Jelenia Góra, WADEX SA, Wrocławskiemu Parkowi Technologicznemu 
SA, Grupie ATM, PSE POLEST, V-Motors Sp. z oo Wrocław Volvo.

Ważnym elementem obchodów rocznico­
wych było spotkanie Arturo Mari z kard. Henry­
kiem Gulbinowiczem. 15 lat temu to właśnie ks. 
Kardynał był zaangażowany w przygotowania 
i przebieg 46. Międzynarodowego Kongresu 
Eucharystycznego, jako ówczesny metropoli­
ta wrocławski. Pobyt Arturo Mari na Dolnym 
Śląsku wzbogacono również o wizytę w wyjąt­
kowych miejscach regionu: Henrykowie, Krze­
szowie i Trzebnicy.
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2.-10.08.2012
Zap isy  w  swojej parafii do  końca lipca, a  od 3 0  lipca do  1 sierpnia także  w  Biurze Pielgrzym kow ym  
w  Duszpasterstwie A kadem ickim  „W aw rzyn y" (W ro c ła w  ul. Bujw ida 5 1 ) w  g odz. 1 1 .0 0 -1 7 .0 0 .  
In fo rm ac je  na tem at zapisów : 71 3 2 8  4 7  6 8  lub p ie lg rzym ka@ pielgrzym ka.p l.
W  czasie pielgrzym ki tran sm is je  w  serwisie p ielgrzym kow ym  Radia Rodzina (9 2 .0 0  FM) 
2 .- 1 0 .0 8 .2 0 1 2  o godz. 1 3 .1 0  i 2 0 .3 0  (9 2 .0 0  FM ).

w w w .pielgrzym ka.pl
PATRONI M ED IA LN I:

R adio Rodzina

niedziela
wrocławska
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http://www.pielgrzymka.pl/aktualnosci.php

mailto:pielgrzymka@pielgrzymka.pl
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